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Administracja otwarta od 10—4 po poł i od 6 —8 

Włsczcrem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6  m essd f.

Wtorek ?4 327# Sutego 1912 r.

1’ISHO POLITTCZS^SFOŁSCZHE ! Ł lU S iO ilŁ

Rok VII
inlea. k w a r t  pó łrscz. ro cz*

Ftenatscrafa: W  kraju t —  3 ,—  6 .—  12.—
„ Z a  graaicą  1.50 4 .5 0  F .—  18.— •

7ist ■■■'.' l ia n ę  c d r e s n  CO k o p .
OGŁOSZENIA; Z a  w iersz petitow y !ul» jeg o  m iejsce 
przed tekstem 4 0  kop. pierw szy i 20  kop. k a id y  na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ie rw szy  1 1C kop. n a­
stępny raz, zaw iad. żałobne po 4 0  Ł W , ru b ry c e  
cNade.stanc* w iersz petitowy lub jeg o  m .e;sce l"rb .

H unter p o jo d y ń o zy  3  k o p .
Prencinerate i ogłoszenia przyjmie Administracja.

•••' •
. ’ •\ł

• V C'.T’

Adolf M arcińczyk
z a s n ą ł  w  B o g u  d n i a  1 0  l u t e g o y  p r z e ż y w s z y  l i t  E S .

O czem pogrążeni w ciężkim smutku: żona, synowie i synowe zawiadamiają 
krewnych, przyjaciół i znajomych.

Eksportacya zwłok do kościoła ewangelickiego odbyła się w niedzielę o go­
dzinie 4-ej po poł. — pogrzeb odbędzie się dziś o godz. 12 w  południe. 89

Kabaret
Grssd-Hote

Program na czas 
kor. trak tó w :

D otychczasow y brak „gw oździa" 
kabaretu t. j. dowcipnego conferen- 
cier, w ypełniony został nareszcie 
przez przyjazd anysty-dziennikarza, 
przy lem zręcznego kierów, kabaretu

p. Ct/ryls Oaninhw-
znanego doskonale z 

O ^  £ <u«.■ U •) w arszaw skich teatrów, 
polskie) int.e igcnp\'i. lako rosyjski 
eonferencier zaaru-ażowsny zastał pe­
tersburski e'egancki artysta kab are­
towy p. A Ś S eh san tfer c r a a k .  jego 
scenki i „revues“ zr.ane są w  Kijo­
wie z zeszłorocznych w ystępów  p. 
Franka w tutejszej operetce, cieszy­
ły się or,e jak  wiadom o dużera po 
wodzeniem.

Z  wielkim trudem D yrekcya Ka 
baretu pozyskała na występy uiubie- 
nicę publiczności warszaw skiej, zna­
ną artystkę p. :ES«-;£.EŃSKA która 
od poniedziałku rozpoczyna swoją 
gościnę. Francuska Diseuse p. Clo

, Max przygotow ała na Czas kontrak 
tów  nowy repertuar ostatnich piose. 

j nek, baw ącego się Montemartre’u- 
Pń raz pierw szy na w zór paryskie­

g o  „C afe de Baris" w  samej sali 
m iędzy stołami p K e l ly  C s .r w illc  
i jej murzyn A i-a o d r  wykonyw ać 
fcedą oryginalne swoje tańce. P ięk­
ne obrazy, widoki i obrazy obycza­
jow e m alow ać będzie na poczeka­
niu p. Fanelas.

Pow racają również sym patyczna 
para śp iew aków  pp. Dolscy.

P rzybyw ają również: znany polski 
transformator p Bończa, muzykalni 
klowni pp. G e lb a u ? .  Odgad^wa- 
cze cudzych m yśli pp. P r £ t te l- F * y ,  
w dalszym ciągu produkować będą 
swojskie piosenki rosyjskie, siostry 
K o s s a S c o u a s k ie , w reszcie kilku ar­
tystów operetki, którzy odtwarzać 
będą scer ki i „revu rs“.

Publiczne ć bedzie w  możności 
prz. konać sic że program  K a b a r e ­
t u  osiuga pożądany idcp.ł.

D yrekcya przys.ę f ując do ułoże­
nia programu na czas kontraktów, 
rniala na w zględzie jak djtąd. aby 
kabaret nosił cechę e l a y a n c y i ,  od­
znaczał się i n t e r e s u j ą c y m  i p r z y ­
z w o i t y m  p r o g r a m e m .  Cena ko- 
lacyi pozostsje dotychczasowa i  rb. 
50 k. Na czas kontraktów s t o ł y  •  
l o ż a c h  E f-a fłi m e ta c h  p ł a t n e .  P a  
z o s t a ł o  a t e i i k i  b e z d ł a t n i e .

S a lla  K lu b u  K u p ie c k ie g o .  W  sobotę d. i 3 lutego K o n o e r t  na klavec:nie

W a n d y  L a n d o w sk ie j
Początek o godz, 8 i pół. B ilety u W ł. Idzikowskiego. K reszczatyk Nr 35 
od godz. 10— 3 i od 5 - 8  w. 553

S a l a  K lu b a  K u p ie u k i i  g o .  W  niedzielę d. 19 lutego K o n c e r t  skrzypka

s. BARCEWIGZA y “ K35 MATYLDY FIRTEL
Fortepian ze składu K e r n  to p ? a . Początek o g. 
0 i pół wiecz. £>’ i'i ety u W f. Idzikowskiego. Kre- 

szczatyk 33 od g. 10 do 3 1 5 8. 554

K r-s^ c.T sty k  3 6 -

da SAMBUK.

Przyjmują sią o b s ta l i  sa mąskis
B tS y l  w l z a a k  S z W S T C B M l l  S K .  u b r a n ia  i b ie iiz n e  

Jijfifky sip imm totajń ? Bjnii.ft Przy  m agazym e własne pracow nie pod kierów  
g t6 nictwem doświadczonych krojczych.

O d d z ia S  K i j o w s k i

p i a ć  StiasKj? M ° 4 .
Załatwia wszelkie czynności w zakres bankowoss! wchodzące,

83y

h u d w ik  B iliń sk i |U>ęgiel, Antracyt,
(Biliński, Rożen i  5-ka) 1  f i  I ?  C

I ! ’! Kijów, Grand-Hotel Ł Ł i n  V ,  7  , ,  , u *. . .  KumrjK io w ; gj ŁPęgięi drzeuinu. Koinpietne urządzenia koic- 
I D a r s z a u ią , Z ó r a u iia  4 . iijekpoc iiazdo lugc iligóspoddrsk ic ii! Przeuio budnicouitł 

A rtyku ły  techniczne. Przedslnm. Corcckiego to m . fikc. sfalomni i zakł. mechnn.

i  2 i 3 M arca 1 9 1 2  roku 
b ęd u e

na czas krótki
Z  po w od u  likw id a cyi m agazyn u . @  K reS Z R Z atyk  NQ 35 .1 Proipont
w szy stk ie  to w a ry  ja k o  to: U p z » z ą ± ,  s i o d ł a ,  k u f r y ,
w a l c z y ,  d i* t D b n a  g a l ! a « t « p p ,  p o p ł ^ s n e ż k i ,  

w o r e c z k i e t c  7 2 5

ffPBflłjs się p cenaol; toszti

de
Masaż tw a-zv leczniczy 
i kosm etyczny systemem

r  G a b in e t  l i y g i e n i c .z - o r a *  le c z n .O

‘ K O S M E T Y K I - i
(w j^ ią c z iu le  l i la  d a m ). 571

prof. Archambeau i prof. 
lacąue w Paryżis, Institut de Beaute, Pa-
f ' i ' % f i !  ą / a ^ f ł n m o i  Usuwanie w łosów  prądem elektrycz- 
* ” *• » O I lG U I I I G -  riym, farbowanie włosów, oraz wszelkie

I zabiegi hjgieniczno-kosm etyczne. Manicure. Charakteryzacya balow a. B

JL -ttM zM R tk i K 39 rsi": 1

w  m ajątku B  h d sn ó w rc  w 
o d k g l ści 6 w  od st. L ip o ­
w iec P. Z . D. Z  z b jw s ją  e,;o 
in w t-n ttrza  ży w e g o  1 m ar­
tw ego : konie i w ały  robocze, 
w oły brakow e, rolnicze n a 
rzędzis: pługi, tk s t> rp a to ry , 
k rerasry , brony, siew nikl 
ż n iw ia rk i, Jedeii kompl. mło- 

carni p a ró w , wialni etc .
W szelkie inform acje na żąda­
nie udziela Główne Biuro Cu 
krowa! Pliskowo-Ar.drzejowie- 
ckiej i Majątków JW. Hrabiego 
B. Tyszkiewicza, p. Pliskowo, 

P -Z D '2. 708

MAISON

p chorób garctła, ucha. |
U G w & l l l u a  nosa 5 chirurgincze i

. r:j, SKnarbacłiewskifige5
Kijów, W .-Podw alna 2, tel. tC-o 329!3-r Wanda Barosska i
Chor. skór., wen i syf. Przyjm  to 11 j
1 5'°- 473 J

Stał? Teatr Pilski w sali Klubu Ksmsrspeio
wtorek 14 go Lutego 1912 roku

Oj. młody, młody!
kro.tóchwila w  4 aktsch A l. hrabiego Fredry (syna).

Początek o godz. 8 ej v/ieczor. B ilety sprzedaje księgarnia W . Idz kow 
skifgo, K reszczatyk Nś 35. a w  d z:eń przedstawienia od godz. 6 w iec-” 

kasa teatru; w  niedzielę kasa otwa ta od r i  r. do 2 poł. i od 6 w iec 1.z

R eżyser J. Popławski. Zarządzający 51 Piotrowski

T e a f i t 0 f f i ą j s k i !  s^ b S K T .. Tow. A ft. 0pnroł# 
lutego 14 go z powodu nagłej choroby p. Olim­
pii Soronat r u l i k  S e w r ils k i2':  odbędzfe su : jeden tylko
U J & r <  znanej  arty stki teatrów Cesarskich I | JJJ 1 j n l f f i u / -  

i teatru ,,„Covengarden" w Londynie Ł .ta a l  L ifJ ł lW W  
e j f t t  if „« -A C M E «  Partyę „Lacm e" wykon?. Lidia Lipkowska. Biorą 
9 IIlIgJ udział pp ; i-idia Lipkowska, Rybczyńska; pp.: Dolinin, Oładków, 
K acztnow ski i in. Początek o godz. 7 i pół wiecz. Bilety nabyte tta 
operę , ( C y r u l ik  S e w i l s k i ”  są ważne na operę , , L a c m e 4' .  .liuro dnia

znakom lt T r m S w  Maryi Labia, Winzenze Csppt.la i Ce-
°P  s’T O S c a “ s „T o sc a ‘— Marya Labi.n, „Cava:adns- 

«  I s it  i l l i n l  si“— Coppola, „Scarpio" -Fornniki. Dnm rć w » y stę a

Cłimpii Boronat i Cezara Formiki ^ i ^ f c
pia B o ro n at,  „Rigolstm "—  M f e i ń i ł i l  o M a *  „ T ^ a w ia ta '* .
torm iki. Dnia *17 lutego W j f a i ę S J  l n a r | l  „V;oletta“ —
Marya Labia, „R aul“— Coppola". Dnia 19 lutego w południe po cenach 
ogólnie przystępnych , ,E u g e n i u s s  O n ie g in * 1, w ieczorem  op. .,G a P - 
ŁPien,s3 „Carm en"- Marya I * s h i a  °P- n 1***1-
Labia. Dnia 21 go lutego W j  3 l y ^ l  UKaiAl y i  L d J E a  n y ł , i „Mar-

D.aia 20 lutego 3 występ Olimpii Boronat i Winzen-
7 f l  f i f t n n n t s  „H u£ 5C nooi» 'i „K .óto w a“-O iim p ia  Boro- W i / ę + a n

U u p p U l d  nat, „R aul“ —Coppola. Dn^a 18 lutego r L y S Ł y p

Winzenzo Coppola i Cezara Formiki Ł o ^ « ’ T * y
raz): „Richarda" —  Coppola, „Renato" —  Formiki. Dnia 2.2-go, lutego

v/ystęp Wmzenzo Coppola i Cezara Formiki
opera . .T r u k a d t a r 11: „Manriko" Coppola. „Hrabia Luna" —  Formiki.

lutego pażegnaśrsy występ Wsnzenzst Cop iola
i F r ir D tt iS / i  a ty ^ R a ! ^w wskowy** (2-gi raz) „Richar-
I l l C A d l G  r  US fili■ K 1 do"— Copoola", „Renato"— Formiki. Dni? 23

Występy iaryś Labia, Winienzo Coapola i Co*
■»as»a r o p m i l f i  » | P « i» 'e H» „Nedda"—  M aryal.abia, „Tonio"—  
4 a «  <* 3 ;L  ellClśil Formiki; 2I „ C K ł a f ę r i a  R t r s t ic a n a 1’*: „San-
tuzza"— Marya Labia, „Turridu" — Coppola. B ilety  na w szystkie przed 
stawnenia nabvw ać można codziennie od e 10 rano

Teatr A. ilAIWiłSKiEGO
Tjylko 3 dn i — 14, 55 i I6 -go  

S e n s a c y jn y  d r a m a t  t» w y k o n a n iu  ar»£ys 
W « tp s z a r s k ic h  T e a t r ó w  .Hzązłow/^k.
nrfinrtsmi Wyst(ipy n ie zró w n a n e go  w y k o n a w cy  

1« C U  p i  u y i  a a s i i  .♦ rom an sów  cygań skich

W ia lc e w e j i  T a m a r y
fuaitatora S l i ic i i .  T e ^ fa .

Wszv'S£|f w c h o d z ą  w e d łu g  s e a n s ó w  c  gttdi 
4 S ‘i ,  'i! i  p n i-f. 9  i 18? i pó l  % tecz .

884

R s s t a u r a c y a , Oon!inenta!“p r z y  Hotelu
Ow ( ln ie  (S g o  L u t e g o  codziennie podczas kolacyi grm  z n a n y

Cygański koncertowy ensemble
pod dyrekcją ulubieńca n  F n e a n l ł n  a ta^ŻP podczas.śniadań, obia- 

publiczności r C O s ^ i l l t U *  dów  i kolacyi gra Rumuńska

skrzypka-wirfuoza JEAN A ONCSTK.
060 W. Zakrzew ski.

!
A W O ZY S Z TU G Z N

Dom
Handl owy i i S -ta

K ijów , K reszczatyk  Nr 25, te l 9-!4.

jA -m e  Z h e e l
U S u a ik a ln y  z a u ł .  I m , 51.

Pracownia eleganckich strojów i okryć damskich. 4012

„ T e a t r  S o l o w o o w a ” .
S E 3 0 3 B W W IELKIM  K @ ŚCIE  1912 r .

Ttziś d. 14 lutego {lP s ć s z a c< w  4 akt. z prologiem . Początek o godzinie 
8 w ieczorem  Ceny zwyczajne. W e środę dn. 15-go lutego1 M o d n y  
p a n ie 41 i ,,[3!e z  i c lu o z a 14. W e  czw artek d. 16 lutego , , K s i ę ż n a  P a -  
rfr(,ai«s»kz.4].  W  piątek d. 17 lutego po raz pierw szy nowa komedya 
„ Z y g z a k i  m iło & c i44. W  sobotę d i 3 lutego „ £ y « ? y  t r u p 44. W  nie­
dzielę d. rg lutego dwa przedstawienia: w  południe po raz ostatni „ N a ­
p o le o n  i J ó z e f i n a 44, w ieczorem  1) „ L e  p e t i t  o a f ż ”  kom. w  t aktach 
2) „ O  p r z y jt a ź n i—  t o  t y e4.W  próbach: „ P o r t r e t  D o r y a n a  G r e y ’a 44 
wi-dł. pow. \V ilde’a. B ilety sa do nabycia.________________________

T e a t r  D r a m a t y c z n y .  * .  gEE” ?...
Dziś d. 14 po raz 17 kom edya „ Z ł o t a  k l a t k a 44, w  4 akt. i K a b a r e t  
przy udziale orkiestry węgierski, j orsz w ykonaw czyni pieśni rosyjskich 
A , K o io s e w s k i e j .  Reżyserj-a M. Strojewa. Początek o g. 8 w ieczorem . 
W  środę dnia 15-go lutego 1) „ K t ó r e n o  x  d w ó c h "  Ducha Banko 2) 
— .  Z w i e r z ą t k o '1.

7 .

N A SIO N A  w arzyw , kw iatów  pastewne ś w i e ż e  p i e r w s z e j  ja k o & c i
w  najlepszych odmianach polecają B r a ­
c i a  Ć H G K IC Z  W arszaw a ul. Zgoda Ms 8. 
Firma otrzym ała w  111 roku istnienia dwie 
nagrody najwyższe: Medal Złoty Csntraln. 
T o w  Roln. Dyplom Uznania iLubel. T ow . 
Roln. K ierow nicy firmy: Jan C bom iczagro 
norn, Józef Chotnicz kandydat nauk przy 
rodr.iczych. Cenniki gratis R odacy na krej 
sacii popierajcie firm y tylko krajowe! 9^

Z powodu zwijania gospodarstwa |§ 
w folwarku „Wojtowce" ssątsła

§§ _  
§§ s ta c y a  k o le i Połudn>-£acltvodn. W o jto w ce  ^

0 ?  n  o - n r i ,  1 0  n i  r n n n  n r ł k r ś ł ^ i n  n!K

I BRiiV!n5f>FS rodów  szlacheckich— 
L 6 y t(|i!la b > C  p io w rd zę spraw y, do­
tyczące praw  n? szlachectw o, tytu­
ły, herby etc. K ijów , Nesterowska
Jife 5 m. 6, osob. od 3 — 6 g. list. 
Skrzynka poczt. Na 149 . " 3831

„Hippo-Pa!ace“.
Dziś dnia tą lutego w ielkie efektowne przedstawienie w  3 oddziałach. Po 
ran i-szy  S o e n f *  L o b t s  orj'g;nalna scena na nicosiodłanyeh koniach. 
Tańce wschodnie, 2-gi w ystęp cyklistki M -“8e t r v i ,  Komika K io . Biorą 
udział „Ludzie larająey (5 osób) pp. A lb crto  wykon, ćw iczenia wojenne. 
W ystęp p. D o l la r  i in. artyst. Początek o g 8 i pół. ________

Sala kla&s Kupieckiego we czwartek 18 lutego
Wisczór dpk[amgG^r?o*nt3racki 

Stanisławy Wysockiej « Jana Lorentowicza.
p o św ięco n y  tw ó rczo ści Zyjjlflunta K rasińskiego P oczątek  o godz.

8 i pól wicc^. Bilety u W lad. Idzikowskiego. 894

i  Oaia 23 lutego o gedz, 10-sj raso odbędzie s'9

L icy ta cy ass
a a

c-g
tAła
H 39  woiów, 39  koników i klaczy je­

dno i dwuletnich, 39  krów. . .051
r/ct

Superfosfat
s a le tp e ,  t o m s s ó w k ą , g»»s, k a in lt , s ó l  p o ta so w a

PO LECA :

Kijowski Syndykat Rolniczy, ’ • £
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M ą d  Towarzystwa Wzajemnego Kredytu

;;Samdpomoc“
w  K owie ina zaszczyt zawiadom ić ?p Członków T-wa, że na­
znaczone na 13 b nr Ogólne Zebranie nie doszło do skutku z po­
wodu nieprzybycia na takowe prawnej liczby członków , w obec 
Czego następne Zgrom adzenie naznacza się na 26 b. m. o godzinie 
i-ei w  Lokalu Tow arzystw a, Instytucka Na 4, które na zasadzie 50 
para°T Statutu, będzie uważane za prawom ocne przy wszelkiej ilo- 

1 *  a sci przybyłych na Zebranie Członków.
F a r s ą d e k  d z ic in y a

1 1) Zatwierdzenie sprawozdania za rok 1911 
i 2) Zatwierdzenie budżetu na rok 1912.
1 •/) W vb ory  Członka Zarządu na m iejsca w ychodzącego 
> u) W vbory 3-ch Członków R ady na m iejsce wychodzących.
| 3) W :,bory 3 ch Członków  Kom isyi Rewizyjnej i 3 ch kandydatów 
} na miejsce w ychodzących. . .
>6) W skazanie sposobu wynagrodzenia odpowiednio do punktu 7-go 
[ paragr. 53 Statutu.
1 7) Spraw y bieżące. w 9

%8ggg8888888gSS888S8S8gggS8g3Sa

Bilety loteryjne
W szystkich  tizecn  em isyi sprzedaje n a  p a t y  
a3q i m n ł o r  b a n k ie r s k a

p .  M p e r i n a
Kijów , K reszczatyk 19, telef. 1218, z zaliczką na 

prem. I-ej em isyi 30 rb., II 1 III od 25 rb.
2  e h w it ą  e J o ż e n la  z a l l s z k i  w y g r a n a  n a -  

l e ż y  d o  k i i F u j a c e g c .
Prospekty i warunki w ysyłam y na żądanie b e z­

płatnie.

2  s ty c z n ia ,  I m a r c a  i I m a ja
w y gry w a  900 biletów  —  1,800,000 rb*

x m arca 1912 r, 

w ygryw a

I bilet 200,000

I » 75,000

I n 40,000

I » 25,000

3 li po 10,000 30,000

5 » » 8,000 40,000

8 17 » 5,000 40,000

20 17 a 1,000 20,000

260 bil po 500 130,000

300 6(50,000

mm m mm m ®  e  mmmmmm®

tą
*vr.v

sg?

W
®

D a m  H a n d l ó w y

S. Toplmki i I. Glis
K ijów , P u s z k iń s k c  ^3 2*

Poleca: O ddzielacze smarów, R?m ki nożowe, Noże dy­
fuzyjne, Pilniki, Sita: Pasy, Oświetlenie naftowo-żarowe 

oraz wszelkie artykuły dla cukrowni. 84o

§
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Najlepsza

K a w a  P a lo n a
Pluton"Mikołajô ska 4

G o d zie n  ś w i e ż y  ftra n sp o p t z  W a r s z a w y * 241

b  A. Gzigniewa Besarabce
o t r z y m a n o  n  w ie t k im  w y b o r z e  

K a w is?  z ia r n is ty  ad 3  ruh . 431 kojp z a  ffr raftg
o ra z  inne rybne tow ary. C eny ogólnie przystępne. sse

PTernikillECUJEWl
Podosas kontraktów pr7dZufcju kontraktowego
Picpoobudsmaonachsany Wystrzegać sięnaśladownictw

N a]starszy Zakład  O grodniczy

„W. KRYSTER" w Kijowie.
(Firm a egzystuje o !  18 ;o roku).

S n s t y t u c k a  Na 2 , (vis a vis Giełdy).

N s s i o n s *  w a p x y w n e * k w ia lo w ®’ tr a w , d r z e -

D r z e w a :
w a e , g o s p o d a r s k ie  i t . p. ■■» 

o w o c o w e , o z d o b n e , k r z e w y , r ń ic ,  
w ie b le t n ie  r o ś lin y  i 4. p. -

n a  ż ą d a n i e  S is n p ła S n ie . 799
r t o Ś K i s d s c o n ;  r o i : . '! ; ,
W wieku, poszukuje posad

w  sile 
posady przy 

gospodarstwie. Może się zesłać na 
dobre rekom endacye: Adres: Dmi- 
trowska Nr 93 m 8. Andrzej K rzy- 
żańslci. 804

pasiona warzywne i
k a c ia to w e *

Palmy, georginie, kanny i inne ro ­
śliny poleca zakład ogrodniczy

X O C I « “*S9 M ar.-Błagowiesz- 
WlSii n a C a iO & K  czeńska Ne 104 
Katalogi na żądanie bezpłatnie. 323

DrCzeraialt^^tob.'^.
Syf., wen., moSzopłć.(jpefl. kpsr. stnc 
meta. jOlć.). W szyst. spad, *pav
kur. Oddziel, łóżka.

Majątek polski 350 dz.
b. tanio i na dogod. warun. do sprzed, 
kijów, gub., Radom, pow., od pow 
miasta 7 w , od buduj. d. ż. 6 wiorst, 
komplet, separat, ornej praw ie cała 
pszen. 214 dz., lasu zupeł. nierąban 
25—35 lut. wartości 250—303 rb. dz. 
136 dz. W iadom ość: Kijów, W .-Źy- 
tom. i 3 m. 11 E. R. 759

  ■■nrmr.n rm̂min 11 ■ iiu.j-Btm-.M w u mT.g
Soins hygienląues Bt sclentifi- 
—» •»  quss do la peau. —«~™

K LftYE

jh stitu ł 9g |eiisłe
P la o e  Sś.5«

Pouschkinskaia 8 log. 14. Tćleph. 
1809. Reęoit 1— 3. 593

1 c^oró15 skórnych i 
i i j i .  i, w enerycznych N.

RS-srgiejeyus! b, asystenta Prof Stu - 
kowenkówa, stałe łóżka Peusyonat. 
W anny wod. oraz sucb., powietrz. 
K u ra c ja  „606“. Kijów, Kureniówka 
d. w?, tam gdzie poczta. Szczeg. po­
daje w  list. za.akn bez firmy. O so ­
biście v.f mieście: M uzykalny zaułek
2 m. 52. 37-14

P raw dziw e w ody Y icb y  z fran­
cuskich źródeł rząd. Celestius Grand 
Grille, Hópital. zlew . się do butelek, 
które zakorkow  pod doz. ksntroli 
Państwowej, każda butelka ma na 
szyj. jako gw sran ryę siny znaczek 
z napisem: „V ich y EtąVbj 486

,NAŁĘCIÓW“Zakład 
Lecznic: y

w gub lubelskiej 
Z  powodu działów  sprzedaje się du­
ża w illa  dochodowa na pensyons.t 
z trzechm orgowym  ogrodem  owoco­
w ym  blń ko Zakładu. Pośrednicy 
wyłączeni. W iadom ości u p. Gusta­
w a M alewskiego prezesa T o w a rzy ­
stwa K redytow ego w  N alęczow.e. 871

Do wydzierżawienia
5 5 0  i 7 4 0  d z .  ł ą c z n y c h  w  p o w . 
T a r a s z o z .  z  ł a d n ą  r s z y d  a- 
c y ą .  B l i ż z z e  i n f o r r a s e y e  ISóSel 
„ E r im i? a g e “  JVł 2 0  ort g- 1 0 - 3 2  
w  p o t .  i 4 — S  w .  8 6

B e r d y c s ś w  Ł,g f k
prenumeratę i ogłoszenia do 

„ Dziennika K ijow sk.. przyjm uje 
K an tor ^ i n i s s o  - Slan- 

tS ą o w jf  
KSIĘCIA FELIC. GISDHOYGIA

Jurydyka, d. w łasny.

Wątpi wsldaikły.
Petersburg 10 lutego.

Po przedwczorajszem  posiedzeniu Dumy 
Państw ow ej ustać musiały wszelkie w ątpli­
wości co do dalszych losó<v projektu chełm ­
skiego w Dumie Państw ow ej. Zarów no p rzy­
jęcie wniosku Czychaczew a, by dw a pierw sze 
artykuły projektu rozpatryw ać łącznie, jak  i
przyjęcie wniosku ograniczenia czasu przerai
wień do io-ciu  minut, wskazuje wyraźnie, iż 
paździcrnikcw cy, jak to zw ykle byw a z tą par- 
tyą  bez harakteru i odw agi zarów no w złem, 
jak  w dobrem— postanowili ostatecznie sekun 
dow ać wiernie praw icy oraz nacyonalistom,
i projekt jaknajszybciej przez Dumę przepro­
wadzić. "W przyszłym  tedy tygodniu ukończona 
zapew ne zostanie dyskusya szczegółow a, za 
trzy tygodnie najdalej projekt przyjęty będ<te 
w  trz^ciem czytaniu. Niema wątpliw ości, iż 
ostatecznemu jogo załatwieniu przez D-traę 
Państw ow ą nie stanie na przeszkodzie dysku­
s j a  budżetowa, gdyż, wskutek nieznanych bli­
żej w yrachow ań m enerów Dumy, budżet jest 
zatrzym yw any przez . kam jsyę budżetową iak, 
iż na plenum Dum y wejdzie on dopiero na
krótko przed feryam i wieli anccnem..

C o  się zaś tyczy losów  projektu chełm­
skiego, to dzisiaj w łaśn e jeden z w ybitnych 
polskich członków R ad y Państw a udzielił mi 
ped tym Względem bardzo niepocieszających 
wyjaśnień.

R ada Państw a, zdaniem inform atora mego, 
załatw i się z projektem w ciągu conajwyżej 
sześciu tygodni od d*ty jego  otrzym ania z 
Dumy Państwowej. Nie może być m ow y o tem, 
by udało się przewlec obrady nad projektem 
czy to w komisyi, czy w plenum R a d y  Pań­
stwa, jest ona bowiem bardzo wrażliwsi na 
wszystko, co może zakraw ać na usiłowanie ob 
strukcyi.

R ada Państw a przeprowadzi projekt nie 
tylko szybko, ale i znaczną większością głosów 
W  grupie centrum jest zaledwie kilku szcze­
rych przeciw ników projektu, Durnowo na pra­
w icy, który w ypow iadał się w swoim  czasie, 
ja k c  minister spraw  wewnętrznych, przeciwko 
projektowi, jest mu podobno przeciw ny i obec­
nie, nie będzie jednsk głosu zabierać w  tej 
kw estyi wcale.

Inni zaś członkowie praw icy oddadzą sw e 
głosy niew ątpliwie za nim.

C o zaś najważniejsze, jak mówL mój in ­
formator z R ad y  Państwa, istnieje pow ażna o- 
bawa, iż R ada Państw a w prow adzi ogranicze­
nie co do nabyw ania ziemi przez polaków  i in., 
jeśli naw et ograniczenia te zostaną zniesione 
przez Dumę Państwową. Jedynym  bowiem p o­
wodem, dla którego paźdz-ernikowcy, lub p rzy­
najmniej znaczna ich część, głosow ać będą 
przeciwko tym ograniczeniom, jest to, iż nie 
w ypada im jaw nie i cynicznie deptać zasady 
nrąmfestu październikowego, który jest ich 
sztandarem partyjnym . Natom iast dla R ady 
Państw a okoliczność ta będzie tylko podnietą 
do w prow adzenia ograniczeń, gdyż Izba w y ż­
sza ze specyalną lubością manifestuje sw ój sto­
sunek lckcew zżący względem aktów praw odaw ­
czych z r 1905-go. Zresztą zw olennicy projek- 
tL chełmskiego w  R adzie Państw a są tego 
zdania, iż projekt bez praw  w yjątkow ych w 
stosunku do polaków  jest absurdem, pozbaw io­
n y jest wszelkiej logiki i wszelkiego znaczenia 
realnego. D latego obstaw ać oni będą za wpro 
wadzeniem ogram czeń nawet w tym wypadku, 
gd ”  usunięte zostaną one przez Dumę Pań 
stwową.

L ' ’-rawda, trudno uw ierzyć w  szczerość 
tych pa. Jziernikowców , którzy ewentualnie glo 
sow ać będą przeciwko ograniczeniom. Y7 głębi 
duszy żyw ić oni będą nadzieję, iż ograniczenia 
te zostaną przyw rócone przez R adę Państwa, 
no, a w komisyi porozum iewawczej będą oni 
zmuszeni „ze ściśniętem sercem* ustąpić dom a­
ganiom  się R ady Państwa.

C zyż to raz jeden zdarzało się pażdzier- 
nikowoom „z sercem ściśniętem* przekreślać e- 
lem entsrne zasady sw ego programu p artyj­
nego?

L osy tedy projektu chełm skiego nie po­
zostaw iają już żadnych wątpliwości.

A- 8.

Ks biskup la n M i 
o Krasióskim.

(Streszczenie kazania, w ygłoszonego na uroczy- 
stem nabożeństwie w e L w ow ie dnia 6-go lu-e- 

go  b. r).

„J3K0 wielkie rzeczy rozkazał Ojcom  na­
szym, aby jc  oznajmili synom swoim, “aby wie- 
dzmł rodzaj drugi, Synow ie, którzy się urodzą 
i powstaną i będą je  opowiadać synom swoim, 
ahy pokładali w Bogu nadzieję sw oją, a n:e 
zapomnieli spraw bożych i pytali się o przyka­
zania Jego, aby nie byli jako ojcow ie ich: na­
ród zły  i drażn ący naród, który nie piostowsd 
serca sw ego i nie był wiernym  duch jego* 
(Psalm 77).

W  chwilach potrzeb w ojennych ratowai 
nas zaw sze łr z y ż  i miecz, a kiedy miecz wy 
padł z ręki, B óg zesłał proroki swoje, 3 óg z e ­
słał męże, co w yrośli ponad wszelki lud mocą 
słow a i pieśni... K rzyż cierpienia na dole, któ 
ry  cboć ciąży srodze, ale w nim zasłużonej po­
kuty i zadośćuczynienia źródło— krzyż nadziei 
na górze, w nim zbaw ienia godło; a pieśń 
i słowo, któremi natchnął B óg "Wieszcze nasze, 
SZ17 od krańca do krańca ziem, jako orędzie 
pociechy i jako ziarno nauki. Poeci nasi, którzy 
rozpoczęli jakoby epokę niew oli, na których 
czo k  spoczęła chwała, a w sercu ból, są jako 
O jce nasi, którzy mówią do synów , aby pro­
stow ali serca swoje, a głos ich potężny, silny—  
głos M ickiewicza, jako  księcia i króla poetów 
i wodza duchowego narodu, głos Słow ackiego, 
jako drżąca lutnia i harfa, a glos Krasińskiego 
pe łen widzenia przyszłości

Jego dziś czcimy. I dobrze czynim y, bo 
słuchamy nie tylko tych, których B óg jako na­
stępców  zesłał— ale 1 tych, którzy idą za nimi, 
jako ojcc nasi, chociaż czasem zwątpili, to za­
w sze w racali do źródła piękna i praw dy, do 
źródła, co niezmienne i święte.

Takim  jest też Krasiński— i ojcem ducha 
naszego. I on przeszedł przez czyściec zwątpień, 
ale w yszedł nieskalany, bo się Chrystusa krzy­
ża chwycił, bo zrozumiał, że w krzyżu naród 
ma szukać pociechy i osłody w cierpieniu i n ie­
woli. I dziś nam now e odkryw a tajniki.

O tw ierając sw oje księgi, Krasiński prze­
nosi nas tam, daleko, na O kopy św. T rójcy  
i każe przypatryw ać się w alce starego porządku 
z nowym  porządkiem — Pankracego z H enry­
kiem.

I w  jednym  1 w drugim niema idei, nie­
ma tego, co pow inno być treścią, w jednym 
i drugim ferm a tylko. I dlatego nie zw ycięża 
nikt i zagadka pozostaje nierozwiązana.

M ickiewicz poemat ten nazyw a „jękiem 
człowieka genialnego, który widzi cU y ogrom, 
całą trudność zadań społecznych, a nie wzniósł 
s:ę jeszcze dość w ysoko, aby dojrzeć ich roz­
wiązanie* .

A  ja  powiem: nie! C zytajcie koniec poe­
matu, Pada H enryk i pada Pankracy. —  Nie 
zw ycięża H enryk, bo nic nie kochz, nic nie 
czci, prćcz myśli swoich. Nie zw ycięża P an­
kracy, bo nienawidzi wszystkich. K tóż zwycięża? 
Chrystus, wcielenie miłości!

Chrystus ukazuje się w  obłokach. Stoi 
niewzruszony. T rzy ' gw oździe— trzy gw iazdy na 
nim, a ramiona, jak dwie błyskawice. Pankracy 
ginie z okrzykiem: „G alilcae vicisd!*

Praw da unosi się jedna nad systemami 
filozoficznymi i społecznymi, a każdy śmiałt-k 
padnie jak wielu innych, pow tarzając słow a c e ­
sarza rzymsk ego, który po daremnycn usiło­
waniach pokonania cbrystyanizm u skonał, w o­
łając: Galilejczyku zw yciężyli ś! I dlatego Mic­
kiew icz powiada, że „Nieboska komedya* jest 
wyrokiem  potępienia ludzkich wym ysłów . Mi­
łość tylko może zw yciężyć, pomoc i ratunek 
dać w  chwilach zwątpieniu i meladu.

T o  dla ludzkości upomnienie. A  dla P ol­
ski?...

Poeta w  drugim poemacie prowadzi w bór 
i młodzieńcowi każe patrzyć.

, I ujrzał m nóstwo ciał w  powietrzu roz 
pięty ch, krw aw ych, d rga jących .. I poznał, że 
to naród cały w Cbrystusiowej męce rozwie- 
szon nad własną swą ziem ią... I usłyszał: nie 
odwracaj się, ale patrz! E y zw yciężyć ból, w ból 
wwiedzieć się trzeba*.

I zdało s ię . młodzieńcowi, że obaczył o l­
brzyma tyrana, który rękę w yciągnął ku umę­
czonym mnóstwom i wołał: W yizeczcie  się
przeszłości 1 przyszłości, ojczyzny i B oga— u- 
znsjcie mnie przeszłością i przyszłością, ojczy­
zną i Bogiem — a jakom kazał w as powbijać na 
krzyż, tak każę z krzyża zdjąć. Tłuszcze me 
przywołam  i zdejmę— i naród szczęsny uczynię

z was! P am  jadła i napoju i wszelkiej obfitości 
moc- Będą jeszcze ciała zdrowe, świeże, tysiące 
z w aszych nędznych, podziurawionych ciał.

A le  tluiny ukrzyżowane nie odpowiedziały 
nic— zw ykłym  nawet nie skarżą się jękiem  —  
krw i tylko wystąpił aż poza pierwsze krzyże 
prąd, a w nim jęk, jakoby słowa: n ie .  A  n:c- 
wiasty zerw ały z ziemi dzieciątka sw e, a całe 
rzędy dzieci onych krzyknęły: n ie !

A  ledwo rozległ się ten tysięcy drobnych 
głosów  szmer, wielka się jasność rozleje w 
przestrzeni M łodzieniec oczy w  górę w zniósł—  
a tam w ysoko ukazał się krzyż. Ń a nim zaw ie­
szona postać z rozpostartemi nad św iaty ra- 
Diooy, z koroną cierniową, na dłoniach i na 

stopach ran trzy, błyszczących jak  trzy czerwo- 
ie księżyce. 1^wzrok ócz tej postaci przebijał 
jak dwie żyw e błyskawice, które szły prosto 
>d nieba i ziemi i padały na las ukrzyżnwa 
’jc h

I zdawało się młodzieńcowi, źs widzi cały 
naród zam ordowany pływ ający w  morzu jasn o­
ści. I zawołał: zapóźno!

A  gdy młodzieniec płakał i bił się w  pier­
si i nie mógł się ukoić, mistrz dodał: Nie płacz 
nad nimi, ale nad tamtymi, nad szarym świa 
tem z granitu. Bo tam jest piekło i rozpacz 
1 sądny zgon, a tu ból tylko. W szakżem  ci po 
wiedział: z b ó ł u  z m a r t w y c h w s t a j e  
u u c b; z podłości tylko zm artw ychw stania 
oiemasz...

T o  dla Polski przestroga 1 nauka.
I słuchał naród tej przestrogi. I przez 

wiek cały rne zaprrł się przeszłości, nie wyparł 
się przyszłości, ni ojczyzny, ni B oga  nie po­
rzucił.

Daj Boże, żeby tak dalej było, jak  długo 
Bogu podoba się prowadzić przez ciernistą dro­
gę niew oli i poniżenia.

I to była troska Zygm unta, aby naród 
zawsze twardo stał przy w ierze O jców  swoich, 
przy Chrystusie i Jego neuce, a La wszelkie 
zakusy w rogów  mówił zawsze: nie!

T aką chce mieć Polskę Krasiński— C hry­
stusową, chrześcijańską, męczeńską i z ducha 
wełną.

D latego, wsłuchani w jego  poezyę, jakby 
od O jca bierzemy naukę, pociechę, bo on w y­
raźnie powiada, że ten naród mimo ciernie, 
krzyże— nie zginie, że co znikło— nie zamiera. 
Jednego lękać się trzeba— podłości wszelakiej. 
B o jako ogień złoto oczyszcza, tak ból oczysz­
cza z przeszłych w in i upadku.

Błogosławiony on ból, Co dowodem
Nieśmiertelności, bo już z grobu rodem,
On bóliczyśćco w y, opatrzny, obrończy,
Co nas rozbitych iak religia łączy.

A  w ięc chce Krasiński widzieć Polskę 
cnotliwą.

B o ten tylko w ięzy  przetnie,
Kto numaszczon Cnoty znakiem,
Ż e  na ziemi być p o la k iem ,
T o  żyć boSkc i szlachetnie .

I otoTprzestroga dla nas, dla^ciefcie, mło­
dzieży— masz żyć „bosko i szlachetnie*. I tak 
służyć O jczyźnie.

Czas już przejrzeć B oga wolę,
Czas anielski podjąć trud,
Czas odrzucić w szelki brud,
I temsamem znieść niewolę.

Głosem  wielkim napom ina Krasiński na 
ród, aby wszelki brud grzechów, nełogów  i wad 
długoletnich porzucił, a w tedy można myśleć o
0 zrzuceniu jarzm a w io g ó w — radby

W y la ć  ducha na miliony 
Ciałom  wszystkim  rozdać chleba,
Duszom wszystkim m yśli z nieba.
Nic nie spychać nigdy w  dół.
L ecz do coraz w yższych kół 
Iść przez drugich podniesienie.
T ak  B óg czyni w e wazechświecie,
Bo cel św iatów — szlachetnienie.

I dlatego w jednym  z listów  z r. 1843 
Krasiński powiada: „W szechśw iat jest fabryką, 
w której Arcym istrz— B óg wyrabia n aj podlejsze 
na najwznioślejsze przez miłość*— przez miłość, 
jako łaskę, przez m iłość, jako nakaz Chrystusa
1 dlatego szedł po tę miłość tam, gdzie miłość 
tryska.

Na siedem lat przed śmiercią w niedruko- 
w anym  dotąd liście z 12 kwietniu 1852 r. do 
Cieszkowskiego K rasiński pisze o źródle m iło­
ści, t. j- o Sakram encie ołtarza:

„W racejąc dziś rano od przyjęcia Przen. 
Sakramentu, list T w ój z 3 kw ietnia zastałem. 
D rogi mój! wierz mi, jest coś nadprzyrodzone­
go w spowiedzi i komunii. Spowiedź jest to 
praktyczne uwidomienie Boga, oderw auie su­
mienia absolutnego od T w e g o  w w łs n jch  
piersiach T w ych  mieszkającego i prztciw posla

wlenie go Tw ojem u. Myśl o tem, mój drogi 
Auguście, a czuciu mojemu wierz —  jest coś 
nieziemskiego w tych na ziemi odbywających 
się obrzędach.

„W śzilk a  boleść, z któreż życic nie jest 
boleścią, musi w reszcie udać się po ulgę do 
nich. Ziem ia tu jest bólem bólów; gdyby Bóg 
nie zsfębow ał czasem na nią i łaknącym  Go 
nie podawał się ustom, byłaby piekłem! Mó­
wię Ci to, drogi, w serdecznej miłości*...

Chcesz być silną, młodzieży, bądź silną 
przez miłość płynącą z Sakram entu miłości... 
Stamtąd tryska życie i cnota!

Nieskalaną chce widzieć Polskę Krasiński 
1 dlatego woła:

Tuż nara widno, już nam wiedno —
T ak do Polski, jak  do Pana,
Itć się rr.usi drogą jedną,
Tą, co nigdy nieskalana...

T akiej Polsce zspow iada życie: I będzie­
cie żyli, lecz bądźcie cnotliwi.

Kr.isiński w natchnieniu nie tylko przej­
rzał ból i srom, i hańbę, co spłynęła na naród 
przez rzeź bratobójczą, nie tylko przejrzał i prze 
powiedział rozterki i waśni religijne i społeczne, 
aie okiem duszy dał snać B óg w idzieć i św ie­
tlaną przyszłość, o którą każe się .nam  dzisiaj 
modlić:

Módl się za mną, módl się śmiało, 
i spokojnie i bezpiecznie!
Jak Bóg w  niebie —  tak koniecznie 
B óg nas w cielił w  drugie ciało!
Eośm y w  żadnej 2gonu chwili 
Ducha nigdy nie stracili,
Próbę grobu my odbyli —
Praw em  naszem —  Zmartwychwstanie! 
Dziś lub jutro dasz je  Panie!

I widziano 
Śród narodów Polski marę,
Zstępującą w  grób na trzy dni!

Dnia trzeciego się rozwidni 
I na w ieki będzie rano.

O to słow a pociechy i nadziei dla narodu, 
jęczącego w niew oli i męce.

T o  też pełne wdzięczności szlemy dziękczyn­
ne m edły do Boga, że nam zesłał raistrze i proroki 
swoje, że nam zesłał Zygm unta, co n?.m w yśpie­
wał Psalm nadziei, miłości, żalu i dobrej woli, co 
u,im lepszą objawił przyszłość. I prosić nam, by po 
mocarzach pieśni pozostali na ziemi naszej m oca­
rze czynu, coby Polskę do nowej podźwignęli 
chwały. M ódlm y się tedy z poetą:

Daj nam, o Panie, świętym i czynami 
Śród sądu tego sam ych w skrzesić siebie!

A  w tedy —  b ęiz ie  Polska w imię Pana!

Mm  w poka #  sprawie 
sądu Arcybiskupiego.

"W piątek I-szy wydział sądu okręgow ego 
w arszaw skiego ogłosił m otywy w  sprawie Sądu 
A rcybiskupiego.

Sąd ustala następujące dane:
Sękalski był m aryaw itą w  chwili uniewa­

żnienia małżeństwa przez sąd Arcybiskupi. 
Chociaż na śledztwie i w  sądzie S. podawał 
się za  katolika, to jednak duchowny Siedlecki 
stwierdził, żn S. już w  1901 r , t. j. na dwa 
lata przed ślubem przeszedł do sekty maryawi- 
tów; ks M arcinkowski w raporcie do konsy- 
sforza nazyw a Sękalskiego agitatorem m iry  a - 
wickim, S. uczęszczał do kaplicy m aryawickiej, 
wreszcie w r. 1908 Sękalski był uroczyście 
przyjęty na łono kościoła katolickiego po w y­
rzeczeniu się herezyi.

R ozw iązanie ślubów ruaiyswickich nie 
podlega kom petencji sądu Arcybiskupiego, gdyż 
na zasadzie art. 189 praw a o małżeństwie i 
1Ó19 art. cyw . spraw y te podlegają sądow i cy­
wilnemu.

Jeżeli biskup Ruszkiewicz i ksiądz Cie­
pliński mieli w ątpliw ości pvzy komentowaniu 
praw a o kom petencji sądów, to uczucie w e­
wnętrzne, sumienie sędziowskie nie mogło nie 
powiedzieć im, że nie mogą oni być sędzia­
mi w duchownych sprawach m aryaw itów, ż= 
nie mają oni potrzebnej do tego bezstronności 
i że sp raw y te pozostawić należy innym, b a r­
dziej bezstronnym sędziom. O to, dlaczego sąd 
okręgow y uważa, że biskup Ruszkiewicz i ks. 
Ciepliński musieli zdaw ać sobie sprawę, że roz 
poznają p-oces nie podlegający ich kompeten­
c ji ,  i że zw ykle nieprawidłowe komentowanie 
praw a nie rnole zajść w danym wypadku.

Oskarżeni tłumaczą, że w danym wypadku 
byli oni tyłżo  ścisłymi w ykonaw cam i deryzy.’ 
wydanej przez arcybiskupa Popiela, łit.óry d u ’ 
raDorcie ks. M arcinkowskiego skreślił: „ instlU i ; 
fi tor in g u is itio ' i w ten sposób przesądził k u n - '

petencyę spraw y na rzecz sądu Arcybiskupiego, 
to jednak nieprawne zarządzenie zwierzchnika 
nie tłóm aczy podwładnych.

N adużycie władzy, o które oskarżony jest 
biskup Ruszkiewicz, ujawniło się dalej w  tem, 
że w yrok ogłoszony był jako ostateczny, że 
spraw a nie byia przeniesiona do drugiej instan- 
cyi, i że o w yroku nie zawiadom iono prokura­
tora Cesarskiego. Nakaz praw a w tyra w zglę­
dzie jest bardzo kategoryczny: uw aga II dó aft. 
64 ust. w yz. obc. i art. 80 praw a o małżeń­
stwie nakuzują przenoszenie spraw y rozw odo­
wej do in stan cji drugiej, bez ap elacji stron, 
i tyłko przy zgodnych w yrokach dw óch instan- 
cyi uznają wyroki za ostateczne.

Rozstrzygnięcie więc spraw y w jednej 
instancyi i niezawiedom ienie o w yroku proku­
ratora św iadom ie prowadzą do jednego w y ­
stępnego ctlu: w ydania niepraw nego w yroku i 
skierowania go do wykonania; połączone są 
wspólnym planem i stanowią jeden czyn w y­
stępny, zw an y nadużyciem w ładzy. ■

Przechodząc do oskarżenia ks. Ciepliń­
skiego o to, że nie zaprotestow ał przeciwko 
nielegalnemu w yrokow i, sąd okręgow y w y ja ­
śnia co następuje:

Stanowisko obrońcy Sakram entu małżeń­
stw a określają przepisy kanoniczne, praw o 
państwowe o niem nie wspomina. Lecz zn a­
czenie obowiązków jego  widoczne jest z samej 
nazwy: obow iązany on jest bronić Sakramentu 
małżeństwa od nieprawnych zam achów na je ­
go nierozerwalność; oczyw iście, obow iązany 0.1 
jest nie tylko w yrażać zadowolenie, jeżeli w yrok 
zapada, lecz obow iązany jest w yrażać niezadow o­
lenie, jeżeli w yrok zapada niezgodnie z prawem, je­
żeli w yrok obraża istniejące w  państwie prawa. 
Ks. Ciepliński niew ątpliwie obow iązany był prote­
stować, widząc obrażenie praw a państw ow ego, 
obow iązany był żądać uznania, że proces S ę­
kalskiego z wyżej w yłuszczonych powodów nie 
podlega kompetencyi sądu Arcybiskupiego, jsk  
rów nież obow iązany był żądać przeniesienia 
spraw y do drugiej instancyi.

K s. Ciepliński w sądzie bronił się tem, że 
praw a kanoniczne pozwalają nie przenosić spra ■ 
w y do drugiej instancyi, jeżeli strony zgadzają 
się na w yrok sądu.— Lecz, jak wskazano w y ­
żej, nie pozw ala na to praw o państwowe; s to ­
sunek między prawem  państwowem  a kano- 
nicznem określa art. 3 ust. wyz. obc,, co do 
którego ks. Ciepliński oświadczył pierwotnie, 
że nie słyszał o jego  istnieniu. Art, ten, po­
zw alając duchowieństwu wyznań obcych na 
przestrzeganie przepisów i ustaw swej w iary, 
nakazuje kategorycznie i bacznie przestrzegać 
przepisy państw ow e i ochraniać piaw a; w  ten 
sposób praw o pozw ala duchowieństwu obcego 
w yznania kierow ać się w sw ych czynach prze­
pisami kanonicznymi o tyle tylko, o ile p rze­
pisy te nie s» w k o liz ji z prawem obowiąru- 
jącem, które na mocy 47 i 51 art. praw  zasa­
dniczych stosuje s ę bezwarunkowo i bez ogra 
niczenia na obszarze całego imperyum ro s y j­
skiego. D latego to pow oływ anie się oskarżo­
nych na istniejące prawo kanoniczne nie u- 
sprawiedliwia ich czynów , niezgodnych z pra 
wem; dlatego to sąd okręgow y uznaje biskupa 
Ruszkiewicza i ks. Cieplińskiego winnymi.

Biskup Ruszkiewicz i ks. Ciepliński oskar­
żeni są jeszcze o używ anie języka polskiego w 
aktach sądu arcybiskupiego rz. k. w sprawie 
rozwodowej małżonków Sękalskich; sąd okrę­
gow y jest zdania, że zarzut ten ustalony został 
przez oględziny rzeczonych aktów, z których 
wynika, że raporty k?. M arcinkowskiego, p y ta ­
nia ułożone przez ks. Cieplińskiego, roty p rzy- 
sięgi i protokuiy badania, podpisane przez tegoż 
ks. Cieplińskiego, są sporządzone w  języku 
polskim. Tym czasem  N ajw yższy ukaz z dn p  
grudnia 1905 reku zaw iera żądanie katego rycz­
ne, na m ocy którego wszystkie akty w  inszy- 
tucyach katolickich K rólestw a Polskiego w inny 
być prow adzone w języku rosyjskim , a w y ją ­
tek z tego przepisu dozw olony jest jedynie w 
tych wypadkach, kiedy, według przepisów ka­
nonicznych, należy używać języka łaciń ­
skiego.

Następują dalej m otyw y uniewinnienia ks 
Roczkow skiego. Co się tyczy ks. Pląskowskier 
go, to wina jego, polegająca na daniu śiubii 
Sękalskiemu z Salków ną, pomimo poprzednie­
go małżeństwa z Kędzierską, bezprawnie ro z­
wiązanego wyrokiem  sądu arcybiskupiego, jest 
całkowicie ustalona wypisem z aktów m etrycz­
nych o tych dwóch małźeńatwach i przyzna­
niem się ks. P!ąskowskiego, że wiedział o 
p;erwszem małżeństwie Sękalskiego z K ędzier­
ską od naczelnika straży ziemskiej, który g °  
uprzedzał, aby nie daw ał pow tórnego ślubu.

Przytoczone jednak na sw oje usprawie­
dliwienie wyjaśnienie ks Pląskow&kUgo, że, 
mając w  ręku przesłany do wykoćan>a wyrok 
sądu arcybiskupiego o unieważnieniu małżeń­
stwa, nie uważał się za uprawnionego do k ry ­
tykow ania tego wyroku i protestowania prze-
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cm ko powtórnemu małżeństwu Sękalskiego—  
tłóm aczenic to sąd uważa za zasługujące na 
uznanie w tym sensie, że Pląskowski miał do­
stateczny powód popełnić błąd co do mocy i 
znaczenia wzm iankowanego wj-roku sądu rrry 
biskupiego i pod wpływem  tego błędu dał 
pow tórny śląb. D latego, uznając kś. Pląskcw 
skiego winnym inkrym inowanego mu przestęp 
stwa, sąd okręgowy uważa za słuszne uznać, 
że przestępstwo to dokonane zostało skutkiem 
błędu, zasługującego na usprawiedliwienie.

M otywy te w większym  jeszcze stopniu 
dają się zastosow ać do oskarżonych włościan 
Salomei Kędzierskiej obecnie Jakubowskiej, Jó­
zefy Sałków ny, obecnie Sękalskiej, Józefa Sę- 
kalskiego i M arcina Jakubowskiego. Nie znając 
ustaw , nie wiedząc, że spraw a rozwodowa 
przeprowadzona została w sposób nielegalny i 
znajdując się pod wpływem tego błędu, mogli 
oni uważać się za wolnych i zawrzeć powtórne 
małżeństwo, nie podejrzewając, że pierwsze 
małżeństwo nie zostało unieważnione przez 
władzę legalną. Na zasadzie tych m otywów sąd 
okręgow y, uważając ich z ł  winnych przestęp­
stw a inkrym inow anego przez akt oskarżenia, 
kierując się art 99 kcd. kar., uznał za możliwe 
i słuszne nie uważać ich za świadomie popeł­
niających przestępstwo, biorąc pod uwagę, że 
czyn bezpraw ny dokonany został przez nieb je­
dynie skutkiem błędu, w ynikłego-z nieznajomości 
tych okoliczności, przez które czyn ich stał się 
przestępnym.

aasa w ssasm ssssm a em

Z prasy rosyjskiej.
P. R osław lew  pośw ięca sprawie chełmskiej 

gorący artykuł w ostatnim numerze „Pieiierb 
Wiedoro.* Pisze on, iż w Polsce z powodu 
w yodi ębnienia Chełm szczyzny zapanow ała żało­
ba i zapytuje, n»d czem więcej biadają w Pol­
sce: nsd samym faktem utracenia chełmskiego 
kraju, czy  nad ruiną marzeń o zgodzie sło­
wiańskiej.

„Zagadnienie to p isie  p. K oslaw lew  —  
może się w ydać obecnie biahem; ale w  odpowiedzi 
ns nie kryje się przyszłość stosunków polsko-rosyj­
skich. Kiedy matka traci syna, opłakuje or.a swoje 
ciało i krew , ale nie geniusz, męstwo lub szlachet- 

' ność utraconego. Nie pierw sze to dziecko traci 
Polska. Gdyby tak zebrać w szystkie łzy, wylane 
przez polaków i polki nad hisloryczneini swojemi 
stratami, to pow stałby nie strumyk a rzeka cała. 
Nie o niej m yślał Puszkin, m ówiąc o strumieniach 
słowiańskich i śłowiańśkienf morzu. W  przeciw  
nym bowiem razie jego geniusz narysow ałby mu 
inny obraz, j.sk m orze słowiańskie przetnie rzeka 
gorzkich łez i jak jej fale palące nie złączą się z ży 
w iołem  morskim, jeno zatrują go i rozdzielą, Ł zy  
polaków  po stracie Chełm szczyzny — to nie pierw ­
sze i nie ostatnie łzy. Polska -- to kraina łez. Nit 
było i niema losu bardziej tragicznego, nie było 
i niema narodu, który płaciłby drożej za swoje błę­
dy. Gdyby Polska była jednym człowiekiem , po- 
wiedzianoby o nim: za życia odkupił swoje g rze c h y — 
jest święty. A le  Polska składa się z w ielu ludzi, 
którzy dotychczas nie mogą się porozumieć, i to 
w ewnętrzne wrzenie żyw ego, namiętnego organizmu, 
ta uporczywa żywotność nieszczęsnej krainy, to 
utalentowanie i barwność jej jest uważane przez 
w iciu  za wyzwanie, za groźbę polityczną. Dobijcie 
ją, dobijcie’. 1 dobijają.

„Czy to ostatni syn pięknej, nieszczęsnej kra 
iny ginie w raz z Cńełmszczyzną.-’ Czy ręce Eulo 
giusżów  i B alaszew ów  grzebią samą ideę Polski? 
Na to zapytanie nie odpowiedzą ani polki, ani po- 
lacy, jak nie odpowie matka, która traci dziecko. 
Ból matki jest zbyt palący, iżby gc mogła analizo­
wać. A le  ci, których B óg łaskaw iej traktowe!, któ 
rzy są m ilczącym i świadkami barbarzyńskiej opera- 
cyi, nie „praw dziw ie", ale szczerze rosyjscy ludzie 
powinni na to odpow iedzieć.,

P. R cslaw lcw  odpowiada ua to w ten 
sposób, iż polacy sami nie wiedzą, iż opłakują 
nietyle Chełmszczyznę, ile ideę słowiańską

„Zbliża się chwila, i ta chw ila przyjdzie, kie­
dy za Chełm szczyznę zapłaci ćała słowiańszczyzna: 
i czesi, i serbowie, i bułgarzy Zbiiża się czas, któ­
ry wczoraj jeszcze przewidywano, a którego d ż i­
nie widzi się, jak z poza drzew  nie w idać lasu — 
czas starcia głównych dwóch ras europejskich: sło­
wiańskiej i germańskiej..."

I wtedy przyjdzie chwila porachunku.

„W ielki jest Bóg ziemi rosyjskiej —- mówi 
p. R osław lew . —  W ielk i jest duch rosyjski i ro sy j­
ska potęga! Ale... „B yli silniejsi od w as i zginęli, 
kiedy nadużyli swej siły dla niesorawiedliwości 
i krzyw dy".

( j )

k r & h m j i  p n o w m c r o n B k L m h .

(Z  pism  i  od korespondentów).

—  Pow iatow e zgromadzenie z.emskie. Guber­
nator w ołyński udzieuł pozwolenia na zwołanie 
w  dn 18 D. ru. powiatowego zgromadzenia ziem ­
skiego pow, krzemienieckiego.

—  Spraw a unaważania łąk W marcu roku 
zeszłego przy wsi Baranów cc pow. radotnyskiego 
została założona łąka doświadczalna, na której 
uczyniona została próba unaważania ląk. Łąka 
objęta doświadczeniami zawiera w  sobie 360 sąż. 
kwadratowych, podzielonych na ó działek. Dwie 
takie dziatki zostały unawożone kainitem i torna- 
sówką, oprócz tego obsiane były  tymotką, lisim 
ogonem, koniczynami i kostrzewą łąkową. O /a  
inne poletka zostały obsiane temiż trawam i jednak 
bez uprzedniego nawożenia D w a pozostałe poletka 
pozostały bez nawozu sztucznego i bez specyalnego 
obsiewania. P ierw sze poletka dały w  dwu zbio­
rach ogółem  78 pudów 37 funtów siana, drugie — 
40 pudów 30 funt.; w reszcie trzecie —  25 pudów. 
Zbiór siana na łące unuwożonej i dosianej był więc 
przeszło trzy razy  w iększy niż na łące naturalnej. 
Już w  pierwszym  roku w ięc opłacił się koszt una- 
wożenia, n'o bacząc na stosunkowo nizkie ceny sia­
na w  tej miejscowości.

—  Pada miejska m. Winnicy. W  W innicy od­
było się pierw sze posiedzenie rady miejskiej w no- 
■woobranym składzie Na prezydenta miasta obra- 
ny został jednogłośnie dotychczasowy prezydent 
p, Owodow

—  Głośna sprawa. Dnia 28 lutego w  kamie­
nieckim sądzie okręgowym  rozpatrywana będzie 
głośna sprew a kryminalna dyrnisyoRowanego put-

' w  uownika wojsk inżynieryjnych Michała Mordwino 
wa, oskarżonego o zamordowanie żony swej Nadziei 
Mordwinowej z domu Jakubowej w majątku jej 
T arnorudzie pow. płoskirowskiego. W  sprawie tej 
świadczyć ma 101 oseba, w  tej liczbie posłowie do 
Dumy A . Patock'j i M. Czerwiński) i senator Pie- 
trow. Egzekutor testamentu zamordowanej w yto­
czył powództwo cyw ilne o 40,000 rb. Rozpatrywa­
nie spraw y petrw a prawdopodobnie ze 4 dni.

—  Szantaż. Dnia 10 b m. w  W innicy doko­
nany został sensacyjny sztntaź, którego ofiarą padli 
przyjezdni ojciec i syn S —n.

Niedawno otrzymali ord listowną propozycyę, 
iż może być im udzielona pożyczka w  wysokości 
500.000 rb po trzy procent us 10 lat. Pieniądze te 
w edług słów  aferzysty m iały być własnością prze­
łożonego monasteru brajlowskiego i m iały być od­
dane po upływ ie 10 letniego terminu nieślubne 
mu dziecku przełożonego, który w ten sposób 
chciał dziecku temu zapewnić byt matcryalny. 
Pp. S. zgodzili się na tę propozycyę i przyjechaw ­
szy dci W innicy, porozumieli się osobiście z do- 

. mniemanym pośrednikiem w  tym tak świetnym m- 
j | l  teres:e. Dla spisania um owy zostały nabyte papie 

rv aktowe wartości 3,330 rb! Pod jakimś pozorem 
aterzysta w ysied l z hotelu gdzie się pertraktacye 
odbyw ały i zabrał ze sobą blankiety, które oczyw i­
ście zapłacone zo sta ł. z kieszeni p. S. Policya, któ­
rą powiadomiono o dokonanym szantażu poszukuje 
energicznie aferzystów, zaś poszkodowani ogłosili

nagrodę w w ysokości 500 rb za wytropienie afe 
rzy stów.

- Napad zbrojny na sklep monopolowy Do­
nosi! simy już w niedzielę, w telegramach » napa­
dzie zbrojnym '• na sklep! m onopolowy w Kazimie- 
rzów ce powiatu kijowskiego, obeeme otrzymaliśmy 
szczegóły tego napad'.

Dnia 10 b. nr, t. j. w  piątek około godziny 
4-ęj po południu do wsi Kazirmerzówka przyszło 
od strony Chuezachowki czterech nieznanych m ło­
dzieńców, z których jeden udał się do znajdujące­
go się w e wsi sklepiku i kupił sobie papierosów 
Ze sklepiku udali się w szyscy w stronę sklepu m o­
nopolowego,1; ido7 ,,moiiopoluVweśzlci dwóch, trzeci 
udał się do tylnego wejścia a czw arty pozostał 
przed sklepem na ulicy. Jeden ze znajdujących się 
w  sklepie zażądał u sprzedaw cy A n d -2*41 Czabana 
wódki, a kiedy Czaban odwrócił się aby spełnić żą 
danie, napastnikl&wyjąi rew olw er ijz  okrzykiem „rę­
ce do góry!" skierow ał lufę rew olw eru na Czabana, 
ten zasjostatni spełnił rozkazfjwznosząe ręce do gó 
ry. Podczas tego drugi znajdujący się w  sklepie 
wszedłfjzafladę i zabrał znajdujące^się W szufladzie 
pieniądze, potem' wszedł da m-ie&kania Czabana 
i widząc tam służącą i dzieci zmusił ich grożąc "re­
w olw erem  udać się do nastęonego pokoju a drzwi 
za niemi zamknął na klucz. W  drugim pokoju za 
żądał od znajdującej się tam żony Czabana— Ęudo- 
kii pieniędzy, ta ostatma (jak wykazuje Śledztwo) 
otworzyła kufer i w yjęła  pieniądze. Podczas jftego 
wszedł do sklepu trzeci napastnik i za czę li’  strze­
lać w  ifiałżonkówyg; Czabanów, zabijając : -t ich 
10 strzałami. Na odgłos strzałów zebrał się tłum 
włościan składający się z pi zaszło 50-ciu osób lecz 
wejść do sklepu i zatrzymać bandytówpnikf sięjnie 
odważył. Bandyci, po wyjściu ze skl»pu, widząc 
tłum osób dali w  powietrze parę strzałów, a sami 
spokojnie udali się przez ulicę za wieś. Za wsią 
spotkali pow racającego na saniach z lecznicy dn 
domu włościanina T, Ochrymienko, którego pod 
groźbą rew olw erów  zmusiii do opuszczenia'sani, 
a zająwszy w  nich miejsce udali się w  stronę wsi 
Antonówka/alstamtądiprzez pola gusaćzewskie. W ło ­
ścianie śledzili bandytów z oddali aż do chwili 
zawładnięcia sani. Po napadzie starosta posłał za­
wiadomienie do Mironówki, jjskąd po przybyciu 
strażników do KUzimierzówki udano się w  pościg 
za bandytami. Poszukiwania są utrudnione alb o­
wiem panowała zamieć utrudniającą odszukania 
siadów..'?’ W yśledzeniem  bandytów kieruje „spraw- 
uik" powiatowy.

Izba eksportowa w Kijowie.
O negdaj w lokalu kijowskiego instytutu 

handlowego odbyła się pod przewodnictwem  
prof. M D ownar-Zapolskiego narada prywatna 
w sprawie założenia w K ijow ie filii rosyjskiej 
izby eksportowej.

Zebranie postanowiło zwołać posiedzenie 
organ izacyjn e’ na dzień i 3 lutego o goćz. 8 
wieczorem w lokalu instytutu handlowego.

Na posiedzenie przybędzie z Petersburga 
prezes rosyjskiej izby eksportowej, członek R a 
dy P -ń stw a W . Denisów oraz sekretarz izby 
W . Szym anowski. O pracow ano następujący 
program posiedzenia organizacyjnego: Przem ó­
wienie wstepne W  Denisowa. Referat prof. 
Downar Zapolskiego o znaczeniu 'iżby ekspor­
towej i o zadaniach handlu w yw ozow ego. R e ­
ferat p. Jaroszewicza o produkcji na Ukrainie, 
Podolu i W ołyniu. OkretUttnie w ysokości skła­
dek członkowskich, w ybory zarządu, ohganiza- 
cya b uta inłorinąęyjoego oraz sękcyi: gorzel- 
niczej,/rolniczej, młynarskiej, cukrowniczej, le­
śnej i ogólno-handlowej.

W szystk in inslytucyom , mającym stycz­
ność J z miejscowym handlem wywozowym , ja ­
ko to: ’ gorzelniom, cukrowniom,^młynom, ban­
kom, towarzystwom  wspóldzielczym, rolniczym, 
zarządowi kolei Południowo Zachodnich i T o ­
warzystwu kole i-1 'M oskiew sko-Kijowsko-W oro- 
neskiej rozesłano zaproszenia z prośba o dele­
gow anie przedstawicieli na zebranie organiza­
cyjne. O soby i in sty tu cje ,’j. które zechciałyby 
wziąć udział w zebraniu organizacyjnem  mogą 
składać o tern! d eklaracje komitetowi tym cza­
sowemu, adresując je do kijow skiego instytutu 
handlowego. W szystkie osoby, które wezmą u- 
dzłał w pierwsze m zebraniu organizacyjnem , 
będą uważane za członków— założycieli kijow ­
skiej izby eksportowej.

* Komifet tym czasowy opracował projekt 
biura inform acyjnego, jakie powstanie przy k i­
jowskiej izbie ekspoitowej i będzie wydaw ało 
informacye członkom izby bezpłatnie, osobom 
zaś postronnym za określoną opłatą.

Inform atye udzielane będą w kwestyacb 
następującyct: 1) O taryfach celnych i kolcjo 
wych oraz o formalnościach celnych. 2) O so­
lidarności i pewności firm zagranicznych (za 
pomocą/zasięgania informacyi o zdolnościach 
płatniczych firm w specyalnych biurach zag ra­
nicznych. 3) O danych statystycznych, doty­
czących wwózu i w yw ozu tow arów. 4) O ro­
zmaitych rodzajach opakowania/towarów, p rzy­
jętych na rynkach zagranicznych (w razie m o­
żności będą dostarczane i próby opakowani. 5)
0  cenach rynkow ych i gatunkach tow arów  na 
rynkach zagranicznych. 6) O warunkach d o ­
staw y towarów, najlepszych sposobach prze­
wozu i czasu potrzebnego na przewóz. 7) O w a ­
runkach obrony sądowej za granicą i w arun­
kach sądów arbitrażowych. 8) O warunkach i
1 korzyściach udziału w wystawać!) zagranicz­
nych i 9) O istniejących rosyjskich i zagrani­
cznych firmach/im portowych i eksportowych.

Raptularz, kontraktowy.
(Z notatek dobrego człowieka,,.).

„Było to przed laty kilkunastu, a działo 
się m ianowicie w Koziatynie, gdzie nie wiem 
już z jakiego powodu dużo podróżnych w gc 
ścinnych pokojach stacyjnych nocować mu­
siało...

„W  jednej z takich izb noclegow ych ze­
szło się trzech ludzi. Pew ien dyrektor cukro­
wni, jakiś chudzina i kteś trzeci, który już spal, 
gdy tych dwóch do izby wchodziło, a nakrył 
się kełdrą po uszy, łysiną jeno i dużym podo­
bno nosem o sw ojej płci męskiej świadcząc...

„R ozbierając się, tych dwóch się rozga­
dało...

—  Dokąd i... pyta dyrektor mrukliwie
—  Do K ijow a na kontrakty...
-— Pooc?...
—  Miejsca stukać...
—  Familijny?. .
„Okazało się, że chudzina był nawet bar­

dzo familijny, jako że sakrament małżeństwa 
przyniósł mu w konsekwencyach około ośmiu 
brzuchów, wykarm ieuia potrzebujących ..

„D yrektor stęknął i podobno mruknął pod 
nosem: „dureń®. , Natomiast głośno zapytał:

—  A  świadectwa?...
„I gdy chudzina św iadectwa sw oje w y 

ciągnął, tamten je  przejrzał i daw szy chudzinie 
swój adres kijowski, nakazał mu za 10 do 15 
dni stawić się w swojej kwaterze. .

—  T o  może ja  ccś panu wynajdę...

„Poczcm  obaj ow inąw szy się, jeden w 
kołdrę, a drugi w mocno podszarzaną bur­
kę, już chcieli zgasić światło, gdy nagle dyre­
ktor sięstropił...

—  Słuchaj no pan, a masz też jegomość 
pieniądze, żeby pizeżyć zanim miejsce dosta­
niesz?. .

„Okazało s>, że chudzina ma całych 50 
karbowańców, co dyrektora widocznie ziryto 
wało, tak^że^nie ty łk o "mruknął/powtórnie jakieś 
niecenzuralne przezwisko, ale wyjął nadto z 
portmonetki sto rubli i dał je  lekkomyślne­
mu poszukiwaczowi fortuny, mruknąwszy już 
głośniej: p

—  Jak dostaniesz pan miejsce, to mi od 
dasz, a teraz śpij pan, bo mi się w *głow ie po­
rządnie mąci...

„W ięc zasnęli, i jak tam dalej było, tego 
już ja  nie wiem...

„A liści po upływie dziesięciu lat odbiera 
mój dyrektor zawezwanie, z którego się oka­
zuje, że taki to a tak?, zhpełnie mu nieznany 
ksiądz umarł, zapisaw szy na jego imię cały 
swój mająteczek .

„T en  ksiądz, to byl tc właśnie Ów „trze­
ci* śpiący, który całej rozm owy dyrektora z 
chudziną wysłuchał. W ięc, gdy nadeszła osta­
tnia godzina, palnął księżyna testament, a w 
nim taką apostrofę: „cały  zaś mój kapłtalik od­
daję panu dyrektorowi Iksowskiemu, bo ten to 
napewno będzie wiedział, co z pieniędzmi ma 
robić*...

„Ewenem ent pow yższy dla dzieci i wnu­
ków moich spisuję, nie dlatego, aby ich do 
loteryjnej dobroczynności zachęcić, lecz abyjim  
przypomnieć, że każdy człowiek ma obowiązek 
o innego^cfłowieka —  dbać... Z e zw łaszcza u 
nas polaków nic wolno ci zbyt wysoko nosa 
zadzierać, bo stękającego przy ziemi biedaka 
mógłbyś nie dojrzeć i tern go pokrzywdzić, ja ­
ko ie  tyle obcych rąk o zniszczenie jego  chu- 
dopacbolskiej ojcow izny usilnie się stara

„W  rozgrodzonem  obejściu w szyscy my 
się tłoczymy, a że fortuna .kołem się toczy, 
więc gdy swoich trosk, bied i nieszczęść wza 
jemnie szanować nie będziemy, zguba i ro z­
proszenie całej gromadzie łacno zagrażać może*.

Czarny Jegomość-

UST DO REHAKGYL
Od p. Teodora Staniszewskiego), naszego 

sprawozdawcy teatralnego, otrzymujemy pismo
następujące:

Szanow ny Panie Redaktorze!

Przed paru tygodniami jeden z członków 
miejscowej trupy polskiej niejaki p. Rołicz, 
mszcząc” się zaj.wypow iedzianą o >nim w jednej 
z moich recenzyi opinię, jako o aktorze, pozba­
wionym uzdolm enia’ scenicznego, obrzucił mnie 
w obecności św iadków T gradem karczemnych 
wyzwisk.

O takcie tym. dotykającym  m nieffjako  
współpracownika R ed ak cji i członki. „K oła 
L .rijD z . P. w K ijow ie*, zakomunikowałem po­
wyższym  „instytucyom ij] cierpliwie oczekiwałem 
załatwienia te j sprawy, tłumiąc w 'so b ie  chęć 
niezwłocznego reagow ania w nadziei, że * spra­
wa zostanie w sposób w łaściw y, a bez/szko­
dzącego sprawie teatru 'pclskiego  rozgłosu za­
łatwiona.

Dotychczas jednak nie miało to miejsca. 
W obec tego, oddając spraw ę człą na sąd opinii 
publicznej, niniejszem oświadczam, iż póki w 
składzie trupy obecnej znajdują się jednostki, 
bezkarnie reagujące karczemnemi obelgami na 
opinię recenzenta, ja  pisać sprawozdań teatral­
nych nie będę. •

R acz przyjąć Sz. Redaktorze i t. d.

Teodor Staniszewski.

Zrobiliśm y ze swej strony wszystko, co 
było w naszej mocy, aby uniknąć rozgłosu w 
całej tej sprawie, ponieważ jednak usiłowania 
te spełzły na niczem, niniejszem stwierdzamy, 
że szanow nego naszego sprawozdawcę teatral­
nego spotkała n i e z a s ł u ż e c i e  nieprzyzwoita, 
a b e z k a r n a  napaść, niedopuszczalna w żad- 
nem środowisku kulturalnem. W yrażając g łę­
bokie uznanie i serdeczne współczucie naszemu 
koledze— spraw ozdaw cy'teatralnem u, z oburze­
niem piętnujemy na tern m iejscu' czyn 'brutalny 
i jego  sprawcę oraz] oświadczam y, iż  póki w 
składzie trupy obecnej znajdują się jednostki 
podobne, szpalty naszego pisma, dia spraw 
wspomnianej trupy dotyczących, zamykamy.

Redakcya.

K R O N I K A .%

K a l e n d a r z y k .
Dziś 14 (27) W aien (ego kapł, M. 
lut:o 15 (28, F„ii3(yna M.

Wser.ód słońca o godz. 6 m. 51 
Zachód słońca o godz. 5 na. 35 
Długość dnia godz, ro w. 44,

S to i& m C lA ta iF y k  ł t  i  » to 8 » y rS 2 3 iy .
S 7  lu t e g o  m,  a>E

Reku 1704 Jakób i Konstanty Sobieski 
z rozkazu Augusta II porwani i osadzeni w
twierdzy Pieissenburg.

- -  W  spraw ie ochzytu p. M aryana Zdzle-
cllOWSkiegO- W obec przeszkód zc strony 
władz adm inittracyjnycb, bilety na odczyt pr. 
Maryana Zdz ecfiowskicgo, mający odbyć się 
w sali „O gniw a* w dniu dzisiejszym, w księ­
garni W ł. Idzikowskiego s p r z e  d n w a n e  n i e  
b ę d ą .  O ile trudności te zostaną pomyślnie 
usunięte— bilety będą sprzedawane w „O g n i­
wie* od god. 6 w i e c z o r e m ,  zaś w przeciw­
nym razie odczyt zostanie odwołany.

—  Przyjazd prof. Maryana Zdziechow- 
skiego- W czoraj wieczorem przyjechał do Ki­
jow a z M oskw y profesor' uniwersytetu Jagieł 
lońskiego M aryaa Z  izieebowski.

— Przedwnicy]]ogratilczeń. Jak wiado
mo, Duma Państwowa|uchwa!iła niedawno pro­
jekt prawa, znacznie ograniczający sprzedaż

napojów w yskokow ych. Projekt ten wypadł o 
gromnic nie po myśli zainteresowanych sfer prze 
myślowych, a zw łaszcza handlowych, które też 
niezwłocznie rozpoczęły starania o możliwe 
złagodzen e ptzepisów zawartych w uchwalo­
nym projekcie prawa. W  związku z tą sprawą 
na dzień jutrzejszy zw ełano do Petersburga 
zjazd przedstawicieli handlu napojami w yskoko­
wym i, na który udali sie z K ijow a w charak 
terze delegatów pp. S ijo w c c w , O strowski i 
Mironicnko.

—  „G rationaczalstw c" w  Kijowie Op-a
cow any w K ijow ie projekt utworzenia „grado- 
nączalstwa* w naszem mieście, j?.k słyszeliśmy, 
przyjęty został w Petersburgu niezbyt przychyl 
me. Nn takie stanowisko władz centralnych 
względem projektu w płynęły podobno zbyt 
wysokie koszty, jakich wym agać będzie jego 
urzeczywistnienie. Ponieważ lw ia część tych 
kosztów przypada na powiększenie personelu 
policyjnego, ma być opracowany n ow y projekt 
„gradcnaczalstwa* z pozostawieniem obecnie 
istniejącego personelu policyjnego.

—  0  pomoc dla un iw ersy te tu . Deputa- 
cya profesorów uniwersytetu kijowskiego, która 
udała się do Petersburga, złożyła ministrowi 
oświ&ty K asso memoryał w sprawie potrzeb 
uniwersytetu, który nie może podołać swemu 
zrdaniu wobec braku dostatecznych na to fun­
duszów.

W edług ow ego memoryalu, uniwersytet 
nie posiada środków na utrzymanie potrzebnych 
m styiueyi pomocniczych, na nabyw anie książek 
do biblioteki o iaz na utrzymanie dostatecznej 
liczby laborantów, asystentów, ordynatorów 1 
w ogóle personelu pomocniczego, co nader u- 
jemnie w pływ a na poziom nauczania, O ile 
dotkliwy jest brak personelu pomocniczego, w i­
dać. już z tego, iż w r. 1906 w ydz:ał fizyczno- 
matematyczny starał się o powiększenie tego 
personelu do 40 osób, wydział za lekarski— do 
85 osób; tymczasem obecnie wydział fizyczno 
matematyczny posiada 33 pracow ników tej ka 
tegc-ryi r  wydziął lekarski— tylko 58, przyczem 
większość ich to pracow nicy nadetatowi, wielu 
zaś pracuje zupełnie bezpłatnie.

Budżet uniwersytetu kijowskiego w r 
1863 w ynosił 1,878,888 rub., w r. 1884 został 
podniesiony do 2,268,790 rub. i dotychczas po­
zostaje na tym samym poziomie. Pensye pro­
fesorów, urzędników i innych pracow ników u- 
niwersytetu rów nież pozostają niezmienione od 
r. 1884, pomimo iż uniwersytet znacznie się 
rozszerzył (w r. 1863 było w uniwersytecie ki 
jowskim  476 studentów, w r. 1884— 1584, w 
r. zaś 1 9 1 1 — 5 3 0 2 ), nauka rów nież wym aga 
coraz nowych urządzeń, a życie zdrożało nie 
pomiernie.

W obec tego deputacya prosiła ministra 
oświaty o powiększenie etatów uniwersytetu, 
orŁz o udzielenie środków na budowę gmachu 
dla biblioteki uniwersyteckiej, którego plany i 
kosztorysy zostały przesłane ministerstwu jesz­
cze w r. 1909. Deputacya ma dzisiaj powrócić 
do Kijow a,

—  Z In s ty tu tu  handlowego. W  niedzie­
lę 12 lutego odbyło się w sali polskiego T -w a 
Gim nastycznego ogólne zebranie członków „S to ­
warzyszenia młodzieży polskie-j Instytutu H an­
dlow ego w Kijowie*.

Po odczytaniu statutu przystąpiono do 
w yborów  zarządu, w skład którego weszli: pre­
zes Cz. M adej, sekretarz M. Znam ierowski, 
skarbnik K. Burda, bibliotekarz J. Berg oraz 
5 ciu członków rady zarządu' H. ; urowska, 
Szczerbo-Nic fiedowicz, Laus, W ójcicki 1 Czyż.

Do urządzania w ieczorów, koncertów, t. j. 
w ogóle do w ynajdyw ania źródeł dochodów 
obrano t. zw. k on fsyę balową o składzie n a­
stępującym: pp. Prokopowicz, A . T urow ska,
Przesmycki, H Szydłow ska. Godlewski.

—  Spraw a o zabójstw o Jaszczyńskiego. 
Jak się dowiadujepiy, sprawa Bejlisa, oskarżo­
nego o zabójstwo Juszczyńskiego, rozpoznaw a­
na będzie w połowie maja, przyczem wbrew 
niedorzecznym pogłoskom rozpraw y odbyw ać 
się będą przy drzwiach otwartych. Oskarżać będą 
wiceprokurator kijowskiego sądu okręgowego 
Karbow skij i wiceprokurator petersburskiej izby 
sądowej Siruw e, ktćry występował w głośnym 
procesie O  Briena de L assy  i d ra Fań- 
czenki

—  P ro test. K ijow skie T ow arzystw o n ad ­
zoru nad kotłami parowym i zaprotestowało 
przeciwko uchwale gubernialaego zgromadzenia 
ziemskiego w sprawie oddania wszystkich ko­
tłów parowych, funkcjonujących w gospodar­
stwach rolnych gubernii kijowskiej, pod nadzór 
ziemstwa gubernialnego, gdyż zdaniem T o ­
warzystw a, nadzór nad wszystkim; .wogóle k o ­
tłami, na mocy prewn uchwalonego praez obie 
Izby i N ajw yłej zatwierdzonego, należy do 
niego, ziemstwu zaś przysługuje jedyn ie prawo 
pobierania podatków od kotłów, należących do 
gospodarstw rolnych w ilości 75 rubli od 
kotła.

—  K ursy dla m echaników . Jutro ro z­
poczynają się wykłady na bezpłatnych kursach 
dla mechaników, pracujących w gospodarstwach 
rolnych gubernii kijowskiej. Kursy te, jak wia­
domo, urządzone zostały staraniem gubernialoe- 
go zarządu ziemskiego w lokalu kursów wie­
czornych dla dorosłych przy Łukjanowieckim  
Domu ludowym. W ykłady odbyw ać się będą 
od godz. 9 do 12 w poł. i od 1 do 4 po poi. 
O prócz inżynierów  ziemskich, wiadomości z 
dziedziny chemii wykładać będzie na kursach 
profesor tutejszej politechniki p. Dąbrowski. 
Zaois kandydatów w tych dniach zostanie prze­
rw any.

Zarząd zitmuki projektuje urządzić takież 
same kursy w  jesieni r. b

—  Spraw a prasow a. W czoraj XII w y 
dział kijowskiego sądu okręgow ego rozpatry­
wał sprawę redaktora gazety „Kij. M yśli* Tar­
nawskiego, oskarżonego o podanie do wiado 
mości publicznej szczegółów, stanowiących ta­
jemnicę śledztwa pierwiastkow ego. Szczegóły 
te d otyczyły bandy oszustów, którzy przy po­
mocy urzędnika pocztowego Saw czenki odbie­
rali pieniądze przesyłane pocztą cio Kijow a, po­
sługując się przytem paszportam sfałszow any­
mi na imię adresatów. Notatka o tern, p. t. 
„Szajka oszustów* została zamieszczona w Na 
254 gazety „K  j. Myśl* z dn. 14 września 
i g i i  r.

Sąd skazał p. T arnaw skiego na 7 dni 
aresztu i 100 rb. grzyw ny.

—  W yjazd naczelnika kolei Poł.-Zach.
Onegdaj naczelnik kolei Połudm owo-Zachcdnich 
inż. Szmit w yjechał w celu obejrzenia niektó­
rych linii kolejowych i powraca do K ijow a dn. 
15 b. m.

—  P rezts T ow arzystw a spożyw czego k o ­
lei Poi.Z ich. W . Z  milew wyjechał do Peters 
b jrg?., w ezw any przez naczelnika wydziału 
eksploatacyjnego głów nego zarządu koleje- 
wego.

—  K ursy dla WiOŚcian Jutro otwarte

będą kursy misięczne dla włościan doro­
słych, urządzane przez gubernialny zarząd 
ziemski przy szkole rolniczej w Humaniu. 
Oprócz tego ziemstwo urządza w  r  b. cały 
szereg bezpłatnych kursów dia w łościan w ró ­
żnych miejscowościach gubernii. Od 15 marca 
do 15  kwietnia urządzone będą kursy umacnia­
nia piasków i w ąw ozów  w pcw iatach czerka- 
skiru i humańskim; następnie w każdym po­
wiecie urządzone będą 6 tygodniow e kursy rol­
nicze,! w 2 powiatach kursy ogrodnicze, w je ­
dnym — pszczelnicze, w jednym — m icczartkie, w 
trzech powiatach— kursy kooperacj i spożyw czej, 
w  jednym  pow.— kursy hodowli bydła; w 2—  
kursy biurowości i rachunkow ości w tow arzy­
stwach współdzielczychj w 1— tow aroznaw stw a 
i w 4-ech— kursy kooperacyi kredytow ej. P o­
za tern ziemstwo urządza w reku bieżącym 22 
w ystaw y drobne i jedną gubernialną w ystaw ę 
nasion.

—  Zsinieć Śnieżna. W czorajszej nocy 
zamieć śnieżna ogarnęła praw ie całą głów ną 
linię kolei Południowe Zachodnich, oraz częścio­
wo linie Kow elską i Fastow ską. W czoraj z w ie­
lu stacyi nadeszły wiadomości o ustaniu zamieci.

—  Zjazd p re ze só w  z le m stw  W  drugim 
dniu posiedzeń zjazdu prezesów ziemstw pow ia­
tow ych gubernii kijowskiej rozpatryw ano spra­
wę zakupu cementu na potrzeby ziemstw po­
wiatow ych. Obow iązek ten powierzono zarzą­
dow i gubernialnemu. W  sprawie zaopatryw a­
nia ludności w blachę na pokrycie duchów po­
stanowiono zarządzić ankietę dla w yjaśaienia 
różnych kw esfyi organizacyjnych oraz miejsco­
wości, gdzie należy otw orzyć składy biacby 
ogniotrwałej

W  sprawie powinności pocztowej zjazd 
uznał za konieczne przejść do systemu t. zw  
„w olnych poczt*, na w zór ziem stwa czernihow- 
skiego. Jednocześnie uznano za pożądane 
przejść od naturalnej powinności pocztowej do 
pieniężnej, jaka ju t istnieje w kijowskiem ziem- 
stwie powiatowemu W  tym celu ziem stwa 
powiatowe w inny porozumieć się z osobami 
i instytucyauii rządowemi, które mają praw o 
podczas w yjazdów  w sprawach służbowych ko­
rzystać z poczty ziemskiej.

Następnie rozpatryw ano sprawę w prow a­
dzenia uauozanla powszechnego. W obec zbyt 
malej ilości szkól istniejących zjazd uznał, iż 
10 letni termin na w prowadzenie nauczania 
powszechnego we wszystkich powiatach guber­
nii jest zbyt krótki i postanowił zw rócić się 
do ministra ośw iaty z prośbą o przedłużenie 
go do lat 15.

W  sprawie udziału ziemstw pow iatow ych 
w akcyi żyw nościow ej dla ludności dotkniętej 
nieurodzajem postanowiono zw rócić się do gu­
bernatora o pozwolenie na zbieranie ofiar przez 
zarządy p o w ato w e, przeważnie w naturze, 
w postaci cbleba i, sucharów.

O godz. 6 wieczorem  zjazd został zam- 
ka:ę ‘y.

—  Dzień „K łosu  ż y ta * . O negdaj w sali 
rady miejskiej pod przewodnictwem  prof. K 
T rytszla  odbyło się posiedzenie komisyi, orga­
nizującej w K ijow ie uroczystość „Kłosu ż jta*  
na rzecz Jedności dotkniętej nieurodzajem.

Kom isje, postanowiła urządzić uroczystość 
„kłosu żyta* dn. 6 marca r b.

—  P O Ż A R Y . W  dniu 12-ym lutego v? zcząl 
się pożar w  dómu Ne 26 przy ul. Jurkowskiej. 
Przybyła slraż ogniowa ctłumiia pożar. Część do­
mu mimo to spłonęła. Straty wynoszą 5000 rb.

W czoraj z rana od zbyt silnie rozpalonego 
piecz w ynikł pożar w  domu Nr 20 przy ul. Ku- 
7ntecznej. Ogień został stłumiony przez łybedzki 
oddział straży ogr.iowej.

— N O ŹO ó^N ICTW O . Onegdaj w  restaura- 
Cyi przy ul. T-ojcko-K irylow skiej Nr 35 przyszło 
do starcia pom iędzy Grigorenką a pozb. praw  Ste 
panowem, przyciem  S. zadał G rigorence 5 ciężkich 
rzn nożem szewskim . Rannego odwieziono do 
szpitala.

—  P R Z E Z  OM YŁKĘ. ,W domu Nr 56 przy 
ul. Turgiem owskiej student politechniki Mikołaj B, 
zażył zamiast bromu trucizny. W ezw ane Pogoto­
w ie uratowało mu życie.

—  K R A D Z IE Ż E . Yif domu N- 30 przy ul. 
Prozorowskiej okradziono na 220 rb. mieszkanie K. 
Horodeckiego i Oskierki.

Przy ul W łodzim ierskiej Nr 71 okradziono 
na 150 rb. m iesA an ie Cybulskiego, Z  mieszkania 
Melnikowa (szosa Brzeska 74) skradziono rzeczy 210 
rb. W  restauracyi Sołow jew a (Kożem iacka 4) 
skradziono z kasy 150 rb. Z a  kradzież aresztow a­
no jednego z kelnerów.

—  D R A M A T RODZINNY. Y/czoraj w  apte­
ce Starokijowskiej na rogu W . Żytom ierskiej i W ło ­
dzimierskiej otruła się żona jednego z pracow ników  
aptekarskich M. lwanienkowa. W ezw an y lekarz 
„Pogotowia" zastał ją  już w  agonii. Młodą kobietę 
popchnęły do samobójstwa nieporozumienia ro ­
dzinne.’

—  Z W IĄ Z K O  W IE C -A F E R Z Y S T A . Policya 
zakończyła dochodzenie śledcze w  spraw ie piezr.3a 
sołom ienieckiego oddziału związku Arclianipła Mi 
chała, Aw ram ow a, który otw orzył w  mieście biuro 
wynajmu służby. A bram ów  drogą ogłoszeń ścią­
gnął do siebie 7 osób, od których pobrał Kaućye 
w  Kwocie 600 rb. i nie dal im żadnych posad. S pra­
w ę Skierowano obecnie na drogę sądową.

—  U C IE C Z K A  PZ ATN IK A . W czoraj stwier 
dzouo ucieczkę płatnika filii kijowskiej „Banku Z je ­
dnoczonego”, znajdującej się na Padole, Iwana Żar- 
kowa R ew izya kasy w ykryła  brak 17,610 r h , kió 
re Żarkow  prawdopodobnie sprzeniew ierzył. Z a ­
rządzono poszukiwania zbiega.

Ż arkow  należał do artelu moskiewskiego, t. z 
„gościnnodworskiego”, k ióry pokryje straty banku.

—  P S Y  POLICYJNE. Adm inistraeya k ijo w ­
ska zdecydowała nabycie dla potrzeb policyi m iej­
scowej „psów  policyjnych". W  celu nabycia psów 
wysłano do Petersburga rew irow ego.

—  O K R A SZ E N IE  CE R K W I W czoraj w  no­
cy  dokonano kradzieży w  cerkw i św. Magdaleny na 
przedmieściu Szulaw ce. Nieznany spraw ca zabrał 
zawartość 9 skarbonek, znajdujących się w  cerkw i 
i pieniądze schowane w  szafie ze świecam i. Ogółem  
zrabowano około 300 rb.

B iuletyn Kijowskie! siacy! ^ateoralog icznej.
Dnia 13 (264 lutego 19121 r.

Temp wedł. Ce). 
Baretactz przy O 3 
Siup. wilgotności w piec. 
Kier. 1 *zy o wlid.fw w  nas . ) 
Chtsur. wedl. xo u. tyt. 
U&śń epad&w w aaoi.

Najniższa

O g ó ln y  łta il  p o g e d y  w  E uropie a ran * na 
p o d łU w ie  telegram u g łó w n e g o  O b serw atoryu m  
fizyczn ego:

Opady notowano na północnym zachodzie, 
tjoiudriiowym zachodzie i miejscami na zachodzie 
Rosyi Europejskiej. Tem peratura w yższa od nor­
malnej na skrajnym południowym zachodzie i na 
zachodzie R osyi Europejskiej, niższa w  pozostałych 
jej rejonach.

Przew idyw ana pogoda na dz. 14 lutego: pod­
wyższenie tem peratury i miejscami opady w  zacho-

*■'} I  * s  1
s rana ts* pwł wseń1.

- 9 3 - 6  6 - 8 ,2
74AÓ 7462 748,5

90 78 84
P łn Z, P łuZ l O

to 10 10
2,6 0,0 0,0

bd i ■ f-ej w ieer.
de B- § =i wieCr.

Iga doby . - 6,5
, . -  10.3

u cieszy . — 80
r C lęju  deby - 3 6
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dniej połow ie i w  części południowego Wschodu 
R osyi Europejskiej, silne m rozy bez opadów  na 

ółaoCnytn wschodzie, nr wschodzie i na skrajnym 
południowym  wschodzie jej.

Z  SĄBO W .

0  potw arz.

Dnia 27 października r. z. członek zarządu 
miejskiego p. W . Kobee zauw ażył wozy, w yw ożące 
kamienie brukowe z cyrkułu siarokijowskiego na 
Łukianówk.ę Zdziw iony udał się niezwłocznie do 
zarządu ziem skiego i w  w ydziale brukowym  zapy­
tał urzędniza U warowa, co znaczy to kosztowne 
przew ożenie kamieni. P. U w arow  ośw iadczył, iż 
nic o łem nie wie, a na żądanie, aby zbadał tę spra 
wę, odpowiedział odmową.

Nastąpiła sprzeczka, w  trakcie której p. K o ­
bee miał w yrazić się w  te słowa: „W asze papiery 
pisane są dla nas, a poza uiemi w ydajecie inne, o 
których tylko sami wiecie. My wam  płacim y pensye, 
a brukujecie nic tam, gdzie potrzeba, lecz w e w ła ­
snych kieszeniach".

Obrażony tem p. U w arow  zaskarżył p. W a- 
s j la  Kobea o potwarz, lecz sędzia pokoju VI rew i­
ru uniewinnił oskarżonego, uważając, iż w y p o w ie­
dziane przezeń słow a są zbyt nieokreślone, aby mo­
żna je  było uważać za pGtwarz.

Niezadowolony z takiego obrotu spraw y U 
w arów  zaskarżył w yrok sędziego pokoju do zjazdu, 
który wczoraj rozpoznawał tę sprawę.

Z e  strony oskarżyciela w ystępow ał oom. 
adw. przys. Chwatkowar. ze strony p. Kobea— pom. 
adw. przys. Rogozin.

Pom iędzy stronami w yw iązała  się nader o ży ­
wiona wym iana zdań, przyczem  prokurator w  ob- 
szernem przem ów.eniu starał się dowieść, iż obe­
cnie w  radzie miejskiej utw orzyła się partya, m ają­
ca na celu zdyskredytowanie działalności prezesa 
komisyi brukowej p. W . Damczenki i jego  w spół 
pracowników, Jctóra ustawicznie zarzuca im, że 
dbają tylko o „w ybrukow anie w łasnych kieszeni.■"

Po wysłuchaniu w yw od ów  prokuratora 
przedstawicieli obu stron, zjazd postanowił sp raw ę 
odroczyć i w ezw ać jeszcze jednego świadka ze 
strony oskarżenia

PRZYJECHALI 0 0  KIJOWA:
Hotel Europejski: pp. j. Abram ow icz, inż. 

z Czerkas; B. Goldberg, kup., z W ilna; Antoni So­
bański, od ., z Kamionki; W łodzim ierz Maksimczyk, 
cb. z Humania; Nadzieja Maksimowa, obywatelka; 
Aleksander Gore, kand. do pos. sąd.; Mikołaj Fiszer, 
ob., z Moskwy; Antoni Piwocki, adw., z Żytom ie­
rza; Antoni Kosubudzki, ob., z Ż ytom ; Stefan 
Neitnan, kup., z W arszaw y,

H otel Continental: pp. Oktawian Kulczycki, 
dyr. raonast. e., z p. lipowieckiego; Jan Mańkowski, 
wł. Cukr., z p. lipow ieckiego; P aw eł Chrystiansen 
z Petersburga; Stanisław Kuksz, inż., z W arszawy: 
Henryk Mazaraki, ob., z B.-Cerfcwi; Mojżesz Perkiet 
z Odesy; A lfred Kohn, inż., z Częstochowy; W ło ­
dzimierz Przew aliński, ob., z Humania; Jan Zaleski, 
adw. przys,, z Żyiom ierza; Katarzyna Balii, ob., 
z Moskwy; Zygrtiunt Tom aszew ski z p. lip o w ; L. 
B erger, a r t , z Charkowa; W łodzim ierz R yżów , inż., 
z przył.; P . Gobson, artysta, z Petersburga; W . 
G reezyszczew ; A rn a  Greczyszczewa; Hieronim I- 
wanowski, adm., z Braiłowa: W . ks. Meszczerski 
ze Zm ierzynki; M oryc Tarnopol kup., z Odesy; M i­
kołaj Gorlowski, s. ś le d , z W innicy: Salomon Zał- 
kind, kup., z Charkowa, Jan W yszeslaw cew , ob., 
z Mińska; Michał W yszeslaw cew , z Mińska; Szymon 
Purye, adw. przys., z Moskwy; A d olf Derr, inż., z 
Charkowa; Emil Klim czak z Charkowa.

Grand-Hotel: pp. Stanisław hr W odzieki z
Czarnomina; Andrzej Jerzyk z Czarno mina;. Piotr
Elisiejew  z Moskwy: Klementyna Podhorska l  JLi- 
powca; A , Jastrembski; Stanisław O rlikowski, dyr., 
bużan. c , z Bużanki; W iktor O lechowski .z W a r­
szawy; Juljan Lewandowski z Chodorkowa; Z y ­
gmunt Rudnicki z Chodorkowa; Gustaw Ostrowski 
z Szenderówki; H enryk Lipkowski, dyr, bersz C.; 
Leon Jurkowski, dyr. sobol. C., z Sobolówki; Jan 
Nikoiski' z' Petersbbrgż: M lodeflóJoW anowicz z P e ­
tersburga; Kazim ierz B nin z W arszaw y; W łodzi­
mierz Kariepaucw  z Petersburga; Aleksander Aksa- 
r n  z Petersburga; L idia Lipkow ska z Petersburga; 
K lcria  Salw ati z Petersburga; W . Flar.agan z P e ­
tersburga,

Hotel Franęois pp, W iktor Litkowski z Jeli- 
zawetgradu; Jerzy Apuchtin z Petersburga; Sergiusz 
Szczepkin z Trościańca; Henryk Szpicer z zagra­
nicy; Aleksander Mantański z Petersburga; B. Szul- 
ga A  is a li lenko z Bupatoryi; Aleksander Srcpk z 
Moskwy; Aleksander Juszniewski z Olgoy; Grze 
gorz B ieglarow  7. W arszaw y: H enryk Hański z 
Żytomierza; Emil G rew e z Charkowa; Sz. Gbkstnan 
z "W arszawy; Rober: Heinen z W arszawy; Jerzy 
Dugotier; W acła w  Dobrowolski; L. Łukianow icz z 
Pcłtaw y; Józef M alewski z Charkowa; W łodzim ierz 
Rebinder z Żytom ierza; Ernest Rem isz z Peters­
burga; Aleksander Surguczew  z Moskwy, Stefan 
Bystydziński z War.tzawy; Jan Bielecki; E. B srg  ze 
Szdoly.

Hotel Ermitage: pp. W . hr. Kapnist z Połta- 
wy; Jan Levittoux, dyr. b o b r  ę.; Ignacy Chądzyń­
ski, ob., z pcw . taraszcz.; MisCzysław Kobylański, 
ob., z W ołodarki; Arkadiusz M iłowicz, urz., z Berd.; 
jakób  A fenjew  rejent z Mohilowa; Piotr Maj-Majew 
ski z Płoskirowa; Antcni RzeCzyeki z p. żytom ; 
Mikołaj Pickier. dyr. szczucz. c.

Hotel H u d jn iu ku :  pp; Bronisław  Pictrowski, 
dyr. łinow c.; Feliks Orzechowski, Duch. linów  c ; 
Aleksander G.Iwek, adw. prz., z Petersburga; O l­
gierd Jeleński z Grodna; Aleksander Espe, dyr. 
>-•030. c :  M. W ojejkow, k u p , z Rylska; Arm and 
W iljem , dyr. bier. c.; Michał P ietriszczew  z Sum,

Hotel Francuskt: pp Franciszek Skórzewski, 
adm., z Baru; P aw eł ks, W oroniecki, ob., z W ar 
szawy; Bolesław  Koźmiński, c b . z p. żytom ierskie­
go; Jan’ D rzew icki, cb., z p. lip o w ; Maryan Nowo- 
miejski, ob., z f* grodz.; O. Tryling, kup., z Białe­
gostoku; K erol Brandt, fabr., z Kastowa.

Hotel (Jniversal: pp. Karol Krilger z Odesy; 
Emil Szobłoch z Charkowa; Samuel Gurarij z Krze­
mieńca; P. Kostowa, z Odeszy; Jan Tem ler z W a r­
szawy.

Hotel Rosya: pp Franciszek Koiowicz, ob., 
Aleksandra Szer.enćzyśz z Odesy; E. Sokulińska z 
Baran.; Stanisław Kopernicki, inż., z Sieniawy; B. 
Tetyczyński; Jan Gulanick; ob., z p. hum.; Marcin 
Ostrów z Moskwy; Anna Prócenko, naucz., z Jagot; 
Aleksandra Żytecka z Jagot I. Lejzerow icz, art„ 
z Charkowa; W łodzim ierz A rszukow  z g. połr.; 
Nadzieja Nesterenko; NataljaDziubCnko-Dzinblewska; 
P aw eł Kaurow, ob. m., z Czerkas; P aw eł G jw o- 
row, urz. akc ; A leksander Koraez.;owski; Grzegorz 
Pawłuk; W . Stepanenko; B. Schmidt, k u p , z~Mc- 
skwy; W acła w  S iflepko, inż., z C*erka«; Sergjusz 
Atadjia z Siedlec; W . Balicka z W arszaw y; Fiotr 
Zeganow  z Orła; Gracyan Ziem lakow ski z Połtaw y; 
Mary a Tokarska z Mikołajowa; A lb er Szweinber, 
W łodzim ierz Flachtiejew; Mikołaj Golew, kup., z 
Moskwy; M. Simohowicz, lekarz, z Ghancowa: Ja 
kób Pawlenko-bKidyga; W łodzim ierz Kwanin, art., 
z Moskwy; Sergiusz Śsriabin z Kołom; Daniel San- 
czen ko w ’z Moskwy.

pod d yrek cją  p. M aszyńskiego, artyści opery 
p. W acław  Brzeziński, w ybitny barytonisia i p. 
Stern w ykonali duet „Crucifixus" Fzuer a.
W  celu zyskania miejsca w kościele, katafalk
z trumną w nawie głów nej nie byl w ysta­
wiony.

„Lutnia" i orkiestra symfoniczna ustawio­
ne były w lewej nawie świątyni, gdzie też
umieszczono fisharmonię, na której akompanio­
wał prof. Surzyński.

W ielki ołtarz wspaniale przybrało gro­
no pań.

Złożono w spaniały wieniec z  róż ponso- 
w ych z napisem: .M istrzu ducha, serc natchnio 
n y  mistrzu!" W ieniec ten odesłany będzie‘ do 
krypty grobow ej Krasińskich w  kościele cpino 
górskim . Prezbiteryum świątyru zajmowali 
przedstawiciele instytucyi społecznych, literatu- 
ry, sztuki i prasy.

Na nabożeństwie byli ebecni uczniowie 
i uczenice ze wszystkich szkół polskich" miasta 
W arszaw y

Obchody K rasińskiego.
LWÓW (Wł.). O godz. n - e i  z rana w sali 

T ow arzystw a m uzycznego odbył się obchód ku 
czci Zygm unta Krasińskiego.

B yli obecni arcybiskup Bilczewski, arcy­
biskup obrządku ormiano-katolickiego Teodo- 
rowicz, marszałek krajow y br. Badeni, profeso­
row ie, posłowie i przedstawiciele arystokracyi 
Śpiew ał chór techników.

Pr. Kallenbach mówił o znaczeniu K ra ­
sińskiego w literaturze polskiej; następnie prze­
mawiał prezydent miasta L w ow a Neuman,

Po śpiewie Manna deklam ował Chmiel­
nicki i wygłosił mowę arcybiskup Teodorowicz.

Na zakończenie chór techników wykonał 
hymn specyalrJe ułożony przez Niewiadom skie­
go do słów Krasińskiego.

Earlin (Wł.), Stow arzyszenie polskie „O  
świata" urządziło w sali „Concordia* obchód 
Krasińskiego. Program  pcdniośly, W  sali znaj­
dow ało się przeszło 2,000 osób.

M oskw a (Wł.). W  T ow arzystw ie kultury 
słowiańskiej na obchodzie Krasińskiego prze­
w odniczył Lednicki. Przem aw iali akademik 
Korsz i profesor Maryan Zdziechow ski z K ra ­
kowa.

W ysłan o do Akadem ii krakowskiej tele­
gram  okolicznościowy.

Spraw a Macocha.
PlOtrkÓW (Wł.). Dziś rozpocznie się g ło­

śny proces Macocha i jego  wspólników.
Fozw y doręczono wszystkim świadkom. 

Św iadków  oskorżema 88, obrony 25.
B yły  przeor o. R eym aa nadesłał z R z y ­

mu świadectwo lekarskie, poświadczone przez 
ambasadora rosyjskiego, iż jest chory i przybyć 
nie może.

O becny przeor o. Ęius W eloński rów nież 
nie przybędzie z powodu choroby Inni paulini 
stawią się przed sądem.

Obrońca Macochowej adwokat K orw in 
Piotrowski —  całe honoraryum swe 1500 rb. 
ofiarował klasztorowi jasnogórskiem u.

Zjazd w  Piotrkowie ogromny.
Przybyli korespondenci wszystkich dzien­

ników polskich, większych rosyjskich i wielu 
zagranicznych. Na proces przyjechał z Peters­
burga delegat dyrektora departamentu wyznań 
obcych Tiażelnikow .

Spraw y perskie.
Teheran (AP). Na wniosek Mom.ara, ko- 

misya, składająca się z przedstawicieli rządu, 
gió^rnego skarbnika i szwedzkiego pułkownika 
instruktora żandarmeryi, mająca na celu spraw­
dzenie eiatów  ministerstwa w ojny oraz w yja­
śnienie koniecznej ilości składu osobistego, po­
stanowiła znieść ministerstwo^ w ojny. Minister 
pozostaje na swem stanowisku. Kom isya zajęta 
jest opracowywaniem  now ych etatów

Rewolucya w  Chinach.
IKukdeil (AP), Grupa, złożona z 50 rew o­

lucjonistów , zażądała cd władz Kaj-Juań-Sianiż 
poddania miasta. Policya zaczęła do nich strze­
lać, przyczem 8 rew olucjonistów  zabito i 9 ra­
niono. Policya cofnęła się z wielkiemi stratami. 
Miasto przeszło w ręce rew olucyonistów .

W olna w iosko-iu recka
K onstan tynopol (AP), W ali bagdadzki 

donosi, że wskutek bombardowania uszkodzone 
zostały gm achy banków, ottomsńskiego, salo- 
nickiego, „Deutsche B ank6, biura handlowego 
1 zarządu policyjnego. D o miasta wpadło 21 
bomb. Liczba zabitych i rannych nie została 
sprawdzona, niew ątpliwie jednak przewyższa 
podane poprzednio cyfry, gdyż na samej tylko 
Kanonierce „A w nuela" zginęło 50 osób.

Petersburg (W}.). Am basada włoska za­
przecza wiadomościom o bombardowaniu przez 
okręty włoskie miasta Bejrutu. Zniszczono tylko 
tureckie okręty wojenne, które miały zamiar 
zaatakow ania transportow ców  włoskich.

O F I A R Y *

W  R ed akcji „Dziennika Kijowskiego" złożyli
ofiary:

Np, ubcgich przy T ow . Dobroczynności: p Jan 
Marcińczyk (zamiast w ieńca na trumnę ś. p. brata 
Adolfa) 10 rb

Na w pis dla uczniów szkoły p. Żukiewiczowej: 
Zamiast wieńca na trumnę ś. p, A dolfa MarcińCzy- 
ka— siostrzeniec 15 rb.

Na biednych dzieci przy T ow . Dóbr.: Zebrane 
przez Hanię i Tadziunta 1 rb. 57 kop.

Telegramy.
Gd korespondentów JMasnych i Agencyi Fe- 

lersourkkiej).
N abożeństw o 23 duszę Zygm unta K rasiń­

skiego.
W arszaw a (Wł.). W  kościele św. Krzyża 

odbyło się solenne nabożeństwo za duszę Z y ­
gmunta Krasińskiego. Celebrował zamiast bi­
skupa R uszkiew icza ks. Osiński. Podczas mszy 
żałobnej, oprócz śpiew ów  chóralnych „Lutni*

K andydatura Roos3veIta.
Ne\v-k/o rk  (AP). R oosevelt w odpowiedzi 

na zapytanie gubernatora stanów zachodnich, 
czy zamierza w ystaw ić kandydaturę sw oją nz 
prezydenta, oznajmił, iż kandydaturę sw oją w y ­
stawi wtedy, gd y mu to zaproponują i że do 
d e cy zji tej będzie się stosował dopóty, dopóki 
konwent nie dokona obioru prezydenta.

Z Tursyi.
K onstantynopol (AP). R ada ministrów 

postanowiła w ysłać z S yryi i Palestyny podda­
nych włoskich za wyjątkiem  duchowieństwa, 
znajdującego się pod protektoratem F ran cji. 
Zarządzenie to będzie wykonane w ciągu dwóch 
tygodni.

K onstantynopol (AP). Am basada francu­
ska zawiadom iła Portę o wysłaniu do Bejrutu 
krążow nika „Adm irał Charner*.

K onstantynopol (AP). R osyjska delegacja  
handlowa została przyjęta przez ambasadora 
Crarykow a O n tgd aj w ambasadzie odbył się 
raut na cześć delegacyi.

Liga samobójców.
Petersburg (Wł.). „W ieczernieje W rem ia* 

zamieściło sensacyjny artykuł o organizacyi pe­
tersburskiej „L ig i sam obójców*. Jakoby wkrót­
ce mają nastąpić masowe sam obójstwa człon­
ków Ligi.

W uniw ersy tecie  petersburskim .
Petersburg  (Wh). W  nocy dokonano m a­

sowych aresztowań wśród studentów uniw ersy­
tetu. Od rana gmach uniwersytetu otoczony 
jest silnymi oddziałami po licji.

U niwersytet przepełniony jest ^studentami, 
oczekującymi w ykładów  profesorów  Migulina i 
Udincewa Migułin zawiadomił telegraficznie, 
iż nie będzie miał wykładu.

Po południu odbył się wiec, protestujący 
przeciwko nom inacji profesorów. W iec u- 
chwalił przerwanie wystąpień czynnych. Z w ią­
zkowcom  nie pozwolono mówić. Uchwalono 
bojkot mianowanych profesorów.

Zebrani zaczęli śpięwać i pomimo żądań 
wtadz nie chcieli opuścić gmachu uniwersy­
teckiego.

W ów czas do wnętrza w targnęły dwa od­
działy policji,, które otoczyły kilkuset studen­
tów, oczekujących wyjścia profesora Migulina.

W iec „zw iązkow ców *.
Petersburg  ( W ł). W  ratuszu odbyło się 

zebranie przedwyborcze „zw iązkow ców *. M ar­
ków II-gi i W eraksin w ygłaszali m ow y antyży­
dowskie. Ukazanie się Paryszkiew icza stronnicy 
Dubrowina spotkali okrzykami: „prowokator!*
O rłow a rów nież powitano straszliwym  hasłem 
i okrzykami: „precz z nim!* Policya usunęła 
kilku najbardziej krzykliw ych m alkontentów. Pu- 
ryszkkw icz cytow ał broszurę Nisselowicza: „D o 
jakiego czasu* i naw oływ ał do walki z opo­
zycją .

Spraw a „D asznakciutiuna''
Petersburg (Wł.). W obec zagadkow ego 

zniknięcia dokumentów z aktów spraw y „Dasz- 
nakciutiuną1' zarządzono środki w  celu uniemo­
żliwienia powtórnego podobnego wypadku.

Petersburg (W !.).' Śledztw o w sprawie
zgubienia i sfałszowania dokumentów w aktach 
spraw y „Dasznakciutiuna*, według uporczywych 
pogłosek, w ykryło cały szereg fałszerstw, na 
których oparte jest oskarżenie osób zupełnie 
niewinnych. Prokuratura, jakoby, odrzuci cały 
szereg dokumentów podejrzanych.

Rożne-
N aw a BilChara (AP). Emir bucharski od­

dal w  dzierżawę inżynierow i wojskowem u 
AnanjewoW i na 99 lat 73 tys. dziesięcin w be- 
kitwach: bajsuńskiin i szirabadzkim, nad brze­
giem Am u-Daryi, za opłatą 100 tys. rb.

Petersburg (Wł.). Rodzianko zw rócił się 
do ministra spraw wewnętrznych M akrrow a w 
sprawie cenzurow ania nadsyłanych do czytelni 
Dumy Państwowej w ydaw nictw  zagranicznych

(Od Agencyi Petcssbwskty).

Duma Państwowa.

Ochrana nietykalności poselskiej.
Petersburg  (Wł.). D yrektor departamentu 

p o licji Zujew  otrzymał zawiadomienie telegra- 
ficżne, nadesłane pfzez posła do Dum y Pań­
stwowej G egeezkori’ego, ze od tygodnia mie­
szkanie posła otoczone jest silnym oddziałem 
policyi 1 agentów „ochrany*. A genci zacho­
wują s:q demonstracyjnie, w yzyw ająco i szpie­
gują każdy krok G egeczkori’ego.

Dziękując za łaskaw ą opiekę, Gegeczkori 
uprasza Zujew a, w razie niemożliwości usunię­
cia agentów  „ochrany*, o udzielenie im przy­
najmniej wskazówek bardziej przyzw oitego za ­
chow yw ania się.

Posiedzenie z d. 13 lutego.
Przew odniczy Bodzianko a następnie 

Wdłkmisldj.
Przyjęto wniosek uiządzania posiedzeń 

dziennych Dumy w poniedziałki, środy, piątki i 
soboty a wieczornych fw e środy.

Na porządku dziennym dalsze rozpatry­
wanie projektu praw a o wyodrębnieniu Chełm 
śżczyzny.

W  sprawie rozdziału io -g o  o wyodrę^ 
baieniu Chełm szczyzny ze składu K rólestw a 
Polskiego ,i o poddaniu jej bezpośredniemu na­
rządowi m inisterstwa spraw wewnętrznych 
przemawia Szecskow,11. który twierdzi, że pro­
jekt prrw a w redakcji komisyi nie przedstawia 
nic, oprócz błogich zam iarów

G rabski w ypow iada się przeciwko ro ­
zdziałowi 10 mu i dowodzi, iż wyodrębnienie 
Chełmszczyzny, stojąc w sprzeczności z ro­
zdziałem x i według którego w Chełmszczyźnie 
zostaną zachowane nrzcplsy praw ne, obow ią­
zujące w Królestw ie Polskiem, nie ma żadnego 
znacznenja praw nego i ped względem poli­
tycznym sprzeciwia się idei państw ow ości r o ­
syjskiej Frazes o wyodrębnieniu, jako program  
r.a przyszłość, jest frazesem szkodliwym, który 
znalazł tu miejsce dlatego, iż ci, co g c  C wnie­
śli, nie są budowniczymi ziemi rosyjskiej. 
Chcieli oni jedynie zadać cios temu, z czcm 
w ojują— polonizmowi.

Felkersam znajduje, iż interesy ludności 
rosyjskiej są już dostatecznie zabezpieczone 
przez utworzenie odrębnej gubernii,| i dlatego 
wyodrębnienie Chełm szczyzny nie jest w yw o­
łane względami państwowym i.

M ówca w ypow iada się przeciwko po­
prawce Szeczkow a, skierowanej ku skasowaniu 
historycznej nazw y K rólestw a Polskiego, uwa­
żając, iż zniesienie tej drogiej d !a 'p o laków  na­
zw y może doprowadzić do zaostrzenia stosun­
ków pomiędzy obywatelam i rosyjskim i różoycn 
narodowości.

Dymsza, powołując się na liczne dane 
historyczne, wskazuje ns to, iż w ciągu 117  
lat rząd rosyjski bronił nietykalności istnieją­
cych granic K rólestw a Polskiego. Projektow a­
ne wyodrębnienie sprzeciwia się ogólnemu kie­
runkowi rosyjskiej polityki państwowej i z pań­
stw ow ego punktu widzenia jest nonsensem, 
przynosząc szkodę niepow etowaną j  całemu u- 
strojowi życiowem u ludności miejscowej.

Ep. Eulogiusz podkreśla, że w yodrębnie­
nie gubernii chełmskiej stanowi myśl zasadni­
czą całego projektu prawa. Chociaż K rólestw o 
Polskiego jako realna jednostka nie istnieje, 
lecz istnieje pomimo to w  duszy polaków idea 
niepodległości K rólestw a Polskiego, i na miej­
scu marzenie to przybiera zbyt konkretne for­
my, które szkodzą ludności rosyjskiej. W y o ­
drębnienie Chełm szczyzny— to tylko próba ro­
zgraniczenia w pływ ów  kulturalnych wzdłuż W i­
sły i Bugu. Niech wzdłuż W isły  istnieje kultu­
ra polska, co jest naturalne i zrozumiałe, lecz 
w Chełmszczyźnie winna być kultura rosyjska.

Parczewski podaje szkic bistoryi stosun­
ków połsko-rosyjskich i mniema, że większość 
przedstawicielstwa narodowego upraw ia dawną 
politykę ruayfikacyjną rządu rosyjskiego, sięga­
jąc do takich dziedzin, których nigdy nie doty­
kała władza rosyjska.

Nawet za smutnych czasów  M urawjewa 
nie było zam achów ua całość terytoryalną K ró ­
lestwa Polskiego. A m putacja, zamierzona przez 
Dumę, krzywdzi naród polski, jego najkonse- 
rw atywniejsze i najumiarkowańsze elementy, 
lecz nie zniszczy ona wiekowej społeczno-eko­
nomicznej łączności polskiej Chałraszczyzny z 
W arsraw ą. C iłość ekonomiczna, społeczna i 
duchowa jest niezniszczalna.

Timoszkin twierdzi, że zgodnie z artyku 
łem I praw zasadniczych, Państwo rosyjskie w 

j żaden sposób nie może być dzielone i w yod ­
rębnione, dlatego też daremne są dyskusye 
o wydzieleniu. M ów ić należjz tylko onajodpo 
wiedniejszym ustroju administracyjnym, drogą 
utworzenia specyalnych jednostek administra- 
cyjnych.

R cdiczew  myśli, że ’ łączność : narodo­
wościami trwała jest tylko w tedy gdy ona 
oparta jesn na wolności i tylko wolność może 
skojarzyć Rosyc; z narodowościam i nierosyj- 
skiemi. Nie można w imię unitaryzmu rosyjskie­
go  prześladować język ukraiński J i kulturę u- 
kraińską, pozbawiać i ograniczać prawa. D o­
wiedźcie chociaż raz, że sztandar 17 paździer­
nika bądź co bądź obowiązuje. W yborcy nasi, 
przed sądem których wkrótce (staniecie, odpusz­
czą wam wiele win, jeśli w godzinę ostatnia 
wyrzekniecie się dem agogicznego rozdmuchiwa­
nia nienawiści nacjonalistycznej,

Następnie przeciwko wyodrębnieniu Chełm­
szczyzny w ypow iadają się: ^Uwarow, Babiań- 
ski, Żuków, Harusewicz, ks. Madejewics i 
Sinadino, który oświadcza, że będzie głosow ać 
przeciwko wyodrębnieniu, gdyż mniema, że kwe- 
stya o istnieniu K rólestw a Polskiego jest spor­
na, że chociaż należy rozstrzygnąć ją  w sensie 
przeczącym, jednakże nie można spraw y takiej 
załatwiać lekkomyślnie pomiędzy innemi. Z re ­
sztą projekt praw a o Chełmszczyźnie jest n ie­
porozumieniem, gdyż. organizowanie jednostek 
administracyjnych należy dokonywać w drodze 
administr acyj nej.

Projekt wydzielenia popierają: Januszkie­
wicz j i j Tyczynin. T en  ostatni spodziewa się, 
że po wydzieleniu Chełm szczyzny chełmski lud 
rosyjski zostanie w ybaw iony od ohydnego 
tryumwiratu: ^księdza polskc-katolickiego, pol­
skiego pana i żyda.

(Oklaski na prawicy).
Dyskusya nad oddziałem 10 ym przerw a­

na zostaje do środy d. 15 b. m.
Po przyjęciu dwóch i drobnych projektów 

prawa von Anrep^reie.ruje  projekt praw a o u- 
Łworzeniu instytutów handlowych w  Moskwie i 
K ijow ie.

Berezowskij (2-gi), Markoto (2-gi) i Sa- 
ZOUOWicz w ypow iadają się przeciwko nadaniu 
praw osobom, żtóre ukończyły nomienione w yż­
sze zakłady naukowe i uważają dyplom y za 
szkodliwe sprawie wykształcenia handlowego.

Po replice von A nrepa Duma większością 
x6o głosów  przeciwko 39 przechodzi do czyta 
nia ' szczegółow ego pomienionego projektu 
prawa.

Posiedzenie z dnia 13 go M eg o .
Rada Państwa pod przewodnictwem  Go- 

lubicwa rozw aża w dalszym ciągu według ar­
tykułów projekt praw a o zrównaniu kobiet 
z mężczyznami w prawach spadkowych

P rzyjęty zostaje wniosek mniejszości ko 
misyi, aby przy otrzym ywaniu spadków przez 
braci i siostry w bocznych liniach zachow yw a­
ne były przepisy a  siódmej części dla osótGro- 
dzaju żeńskiego.

mnie.
pozostawiania w swem posiadaniu zA w yna­
grodzeniem części, przypadające siostrom oraz 
wdowcom.

Przeciw ko wnioskow i w ypow iadają się 
wiceminister sprawiedliwości Hasman, Mann- 
cliin, Ddtrich i Jer moi ow  ̂ za i*- Gtmynskij.

W iększością 74 głosów  przeciwko 58 wnio­
sek zostaje odrzucony.

Projekt praw a zostaje zw rócony do ko­
m isji dla dokonania w  nim niezbędnych zmian.

Następne posiedzenie —  d. 17 lutego.

S f f i tD Y

Dale T3-go; Iutegc ’-:gra ».

-tarlln. W ypłaty pa Peteifibu?^ tp. 216.225
kup. 216175

KfcSf w e M a w y  e :> Petersburg aa 8 dal —  .—

psUyCzłu i£05 1. 10340

21630

3rl,°/o

96525
067.25

101,10

.?■'% ireata pańsm owc 1894 r .

Ratyj. felL kredyt. 100 

Dysksptą prywatne
Usposobienie ospale.

‘n ry t— W ypłaty na Petersburg:

C e s i  najniższa 
C crb  aajw ytźjm  

.;.3/q renta pa&stwawa tB pA 3,
A i 1/, pefryCzkS 1909 ?. . 
pniyclka feSyjafca 1906 ?. (fcez kuponu) 106.35 
IłyaSeria . 38!

Usposobienie ospale 

l.or.śyB — 5%  patyczka resyjaia  r.
4i/»°/i pożyczka rosyjska r. feez Łup 

Usposobienie Spokojne.

5%  pcijcekł; resyjakn 1908 ».
4ł/s>/t jju iyczŁ * gdfyjska *909 r. 

Wiedeń.--■*% pożyczka rosyjska igofi r.

*°5
io o 1!,

104

biały zwy- 
M  g ry k g —

iJ- «S«Y»« IWWyalny) iS
Libawa - Żvto'.io8 • kop ; owies 

czaj 117— 08 — 937., k., czarny—05-1̂ — 96 
96 kop.

Tetiusze.— Ż yto— n o — 115 k., ow ies— 67—73 
k , mąka— 115— 120 kop.

Samara.— Pszenica rosyjska 130— 143 kop. 
je le c .— Pszenica girka— 130 kop., żyto— 1 rb., 

owies targow y— 86 k o p , folw arczny— 93 kop., pszo- 
no— 150 kop.

Odesa.— Pszenica ulka —  124 kop,, źytD — 98 
k o p ; owies zw yczajny— 99 kop., jęczm ień paste­
w ny— 104 kop., kukurydza 84 kop.

1 ostatniej chwili.
Wyrok.

W arszaw a (Wł.) W czoraj w  nocy sąd 
w ojenny w  sprawie napadu na lokal związku 
mącznego, gdzie zginęło 3 członków zarządu—  
skazał na śmierć przez powieszenie M ieczysła­
wa M ajewskiego i Józefa Groicha. D w ie osoby 
skazano na ciężkie roboty, oraz dwie unie­
winniono.

Spodziew any s tra jk  un iw ersy tecki.
LWÓW (Wł.) Studenci przygotow ują strajk 

uniwersytecki w celu przeforsowania w parla­
mencie szybkiej decyzyi w  sprawie budowy no­
w ego gmachu uniwersyteckiego.

Konferencya cukrow nicza
B ruksela (AP). Projektowane w dniu 

wczorajszym posiedzenie konferencji cukrowni­
czej nie doszło do skutku, ponieważ R osya 
i Niemcy podczas przerw y posiedzeń nie zdąży­
ły porozuiniećisię. Konferencya zbierze się pra­
wdopodobnie w przyszłym tygodniu.

K andydatura d-ra Leo.
K r a k ó w  (W ł). Rada miejska udzieli pre­

zydentowi miasta dr. Leo, po jego  w yborze na 
prezesa K oła Polskiego w W iedniu, urlopu 

zachowaniem pensyi.

Proces S Łapińskiego
KrakÓW (Wł.). W  procesie Szajow icza 

przeciwko Stapińskiemu wyrokiem  sądu pre- 
tensya Szajow icza została odrzucona.

Zgon w ielkiego księcia Luksem burskiego.
Luksemburg (Wi.). Zm arł wielki książę 

Luksemburski W ilhelm -Aleksander w óo-ym 
roku życia. Dziedziczny tron luksemburski obej­
muje najstarsza córka zm arłego— i8-letnia Ma­
ry?.-Adelajda.

W ieczorne posiedzenie Dumy Państw ow ej 
z d- 13-go lutsgo.

Przewodniczy Rodziatlko, następnie k-S. 
Wolkonśkij.

Przyjęty zostaje wniosek pażdziernikow- 
ców o odesłanie do komisyi znajdującego się 
na porządku dziennym projektu praw a o osa­
dnictwie w gub. wołyńskiej osób nierosyjskle- 
go pochodzenia. W niosek ten spow odow any 
zostai przyjęciem przez parlament niemiecki 
nowego praw a o poddaństwie nimieckiem.

Duma rozw aża w dalszym ciągu projekt 
praw a o ustawie moskiewskiego i kijowskiego 
instytów  handlowych. W yw ołuje dysku sję art. 
22 o osobach, które mają prawo być słucha­
czami rzeczonych zakładów  naukowych.

Łuczycki) wnosi poprawkę, rozszerzającą 
kontyngens esób, które mogą korzystać z w y ­
kładów.

Timoszkin dom aga się normy 4 proc. dla 
żydów.

Gegeczkori uważa, że nie może być mo­
w y  o narodowości słuchaczy, tyłko o ich cen­
zusie wykształceniowym ,

Referent von Anrep popiera wszystkie 
poprawki z wyjątkiem  norm y procentowej dla 
żydów, gdyż norma ta będzie stosow ana nie­
zależnie od obecnej ustawy.

Dyrektor wydziału s-zlcolnego minister­
stwa handlu zw raca uw agę, że norma procen­
tow a dla żydów stosowana będzie na mocy 
istniejących przepisów, według których w  w y ż­
szych zakładach naukowych w stolicach żydów  
winno być 3 p r o c , w granicach osiedlenia 
10 procent, w pozostałych m iejscowościach 5 
procent.

Timoszkiłl dziwi się, dlaczego wbrew 
przepisom w w yższych zakładach naukowych 
stolicy liczą nie 3 lecz 33 proc. studentów ży­
dów , konserwatoryum  zaś poprostu przepełnio­
ne jest żydami i żydówkami. (Hałas na lewicyi. 
Von Anrep wyjaśnia, że inform acye Tim oszki- 
na co do liczebności żydów w w yższych zakła-

Dyskusye wyw ołuje rozw ażanie wniosku l^ ach naukowych Petersburga są niezgodne 
js io śc i komisyi, aby bracia mieli p r a w o ^  rzeczy wJsWSc^  ^ ś k o n s e r w a to r y u m k ó r z y s tr "  

- - * * z przepisów specyalnych.
Projekt praw a uznano za nagły  i przyję­

to w trzech czytaniach.
Następnie Duma Państw ow a rozw aża opi­

nię komisyi żyw nościow ej i budżetowej o pro­
jekcie praw a, dotyczącym w ydatków  na cele 
pomocy ludności dotkniętej klęską nieurodzaju 
i o dalszych kredytach na kampanię żyw n o ­
ściową.

Zarządzający wydziałem żywnościowym 
cesarstwa oznajmia, że obecnie do liczby 20 
gubernii dotkniętych nieurodzajem należy dodać 
gubernie: woroneską i irkucką. M ówca podaje 
plan kampanii rządowej w walce z klęską n ie ­
urodzaju i prosi o w yasygn ow anie potrzebnych 
na to pieniędzy.

Hr. Tołstoj wykazuje^że braki akcyi żyw n o ­
ściowej pochodzą dzięki nlezwróceniu przez 
rząd uw agi na informacye posiadane przez 
ziemstwa.

Mierzlakow i Kropotow mówią o pomi_ 
nięciu gubernii wiackiej, która rów nież cierpj 
wskutek nieurodzaju.

Po przemówieniu zarządzającego w yd zia­
łem żyw nościow ym  —  posiedzenie zamknięto. 
Następne posiedzenie we środę.

Spraw ozdanie  Z a rs ą ijy  flowo-Usxyekie|jo 
to w a rz y s tw ?  dobro czyn n o ści.

Przychód 1911 r.
1) Pozostało z 1910 r. 3,355 rb. 91 kop.
2) Składki członsów  rocznych: członkow  16, 

ofiarodaw ców  80 rb., 33 rzeczyw istych 99 rb. i 2 
w spierających —  2 rb. 40 kop. Ogółem  181 rb. 40 
kopiejek.

3) Od Członka 1 dożywotniego 100 rb.
4) O fiary jednorazowe: od Erazma Obniskie- 

gc z w łasnych i zeibranyck ofiar 68 rb, 45 kop., ze 
sprzedaży „Nowel" Erazma Obniskiego 16 rb. 77 
kop., ze sprzedaży nut, ofiarowanych dla biednych 
1 rb. 50 kop., a 16wnież z w łasnych i zebranych 
ofiar od pp. Mikołaja Grabianka 23 rb., Janiny Du- 
raczowej 15 rb., ks. Sl. W ojczala  15 rb,, Karola 
Grona 15 rb., M arcelego W ilczew sk ’ego 15 rb., R u ­
dolfa W ilczew skiego 11 r b , Jana Gromnickiego 7 
rb., Bronisław y W olnickiej 5 rb. i Juljana Koźmiń­
skiego 4 rb.; z w łasnych otiar od pp. Maryi Ko 
sielskiej z W ońkow iec 15 rb., A l. Sobańskiego 10 
rb., Julii H erniczek 10 rb., Michała Rcgólskiego 5 
r b , Tom aszew skiego i Baranowskiego 5 rb., Mie 
czysław a Grzybowskiego 4 rb. 20 k., Sobiesław a 
Sobańskiego 4 rb -, St. Żarskiego 2 rb. 50 k. i ks. 
J. Sawińskiego 1 rb.; ogółem  253 rb. 42 b.J

5) Dochody 2 zabaw: z przedstawień 4 s ty ­
cznia i 15 lutego 135 rb 77 k., z koncertów d. 6 
sierpnia i 29 grudnia 300 rb 71 k.; ogółem  43Ó rb. 
48 kop.

6) W p ływ y  różne: procenty z rachunku bie­
żącego i papierów  procentowych 153 rb. 11 k.; ra 
zem 4,480 rb. 32 kop.

Rozchód 13(1 r
1) W sp arcia jednorazowe: Zapomogi pienię­

żne 57 rb., na wpisy i podręczniki niezamożnym 
uczniom m iejscowych szkół 85 rb. 28 k.; ogółetp— 
143 rb. 28 kop.

2) W sparcia stałe: zapomogi niezamożnym i 
chorym miesięczne 700 rb. 50 kop.

3) Komorne lokalu: na wałne zgromadzenie 
10 rb.; do d. 1 stycznia ig ia  r zapłacono za lokal 
z oświetleniem dla zarządu 56 rb.; ogółem  66 rb.

4) Zopomogi w  powiecie: prenumerata tygo 
dników i książek ludowych 75 rb. 58 kop.

5) Koszty kancelaryjne: marki pocztowe 
5 rubli.

6) Różne: W ieniec na grób ś. p. Józefa W y- 
szomirskiego, byłego skarbnika T ow  dobr 3 rb. 
25 kop.

7) Kapitał nienaruszalny: w kładki członków  
dożywotnich w  pap. pr.— 3,500 rb. i gotówką 180 rb. 
38 k.; ogółem  2,680 rb. 38 k .

8) a 1 Kasa: ua rachunku bieżącym  w  kasie 
oszczędności Nowo Uszyckiej 463 rb, 2 k , b) u skar­
bnika Tow arzystw a 344 rb 31 kop.; ogółem  806 
rb 33 k.

Rażeni 4,480 rb. 32 kop.
Prezes zarządu: Erazm Obniski.
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Baron F- aachstfd przemawiał słowami, 
których by siej aie powstydził żaden par ani 
książę. Uczułem poza niemi jakby O. F u/ster a i

•—  Chociaż nie mam zaszczytu należt ć, jak 
pan, panie baronie, do rodu w sław ionego w 
kraju,— siliłem się na pow agę, przybierając ten 
ton uroczysty— lecz proszę mi wierzyć, że poj­
muję obowiązki, o jakich pan mówisz. I wla 
śnie w  interesie nietylko panny Francbard, ale 
i je j rodziny, pozwoliłem sobie wypowiedzieć 
pow yższe uwagi.

Na tw arzy barona odmalował się jakby 
cicó niepokoju.

—  Przypuśćm y, że małżeństwo zostanie 
zawarte —  ciągnąłem dalej —  czy jesteś pan 
pew ny, że choroba panny Francbard nie ode­
zw ie się na nowo?

Pan Franchard staw ał się córat niespo­
kojniejszy.

—  Przypuśćm y, ż-; wybuchnie znów  ów 
kryzys nerw ow y, że panna Francbard wpadnie 
zn ów  w ów  stan kataleptycżoy, w którym  ją 
zastałem dziś rano i że zostanie w ezw any jaki 
lekarz? C iy  wiesz pan, co powie on mężowi?

T eraz z tw arzy barona zniknął wszelki 
ślad m ajestatyczności, ale milczał, nic mogąc 
w idać pochw ycić jeszcze w łaściw ego sensu 
m yco słów. Musiałem nalegąć.

—  Lekarz ów , panie baronie, powie, że 
córka pana dotknięta jest ciężką formą bisteryi.

—  W yraz ten w yw ołał skdtek pożądany; 
widocznie baron miał o tej chorobie pojęcie 
powszechnie przyjęte i wcale nie naukowe,

—  M oja córka fcisteryczkf! —  wybełkotał.
—  T ak  zaw yrokuje większość lekarzy. 

Moje osobiste zdanie jest całkiem inne, ale ja 
się różnię pod tym względem od mych kole­
gów , którzy powiedzą p. Delille: Ż ona pana 
podlega ciężkiej histeryi. B ;d ą  z iś  i tacy, któ­
rzy  por; dzą leczenie w domu zdrowia.

Teraz n a wzburzonej tw arży barona od­
m alow ała się zgroza. Uważałem, że cci mój 
został osiągnięty i pow staw szy zakończyłem:

—  O bow iązek lekarza byw a nieraz cięż­
kim do spełnienia, takim był w łaśnie spełniony 
przed chwilą przezemnic i proszę pana o w y ­
baczenie szczerości, do której byłem zmuszony 
W iem , że będąc człowiekiem  przezornym  3 roz 
ważnym , nie poweźtniesz pan stanowczej de- 
cyzyi bez głębokiego namysłu. A  teraz żegnam

pana, panie baronie, i dziękuję za uprzejme 
przyjęcie, jakiego doznałem.

Lecz teraz baron n e chciał mię puścić 
Odetchnął ciężko j rzekł:

—  Zostań pan jeszcze chwilę, panie do­
ktorze. Przestraszyłeś mię pan bardzo. Lucy 
na histeryrzka! C i  za skandal, mój Boże, co 
za skandal!

■—- Nie powiedziałem panu, że panna 
Fraccbatd jest histeryczfcą, ale, że większość 
m ydl kolegów uzna ją  ża taką.

—  C zy m ożni ją  uleczjć?
—  Niema potrzeby leczyć chorobę, która 

nie istnieje, należy tylko chronić córkę pana 
od warunków, którtby m ogły w yw ołać zabu 
rżenia neiw ow e, podobne do !jcb , jakie świeżo 
przebyła.

—  Jesteś więc pew ny doktorze, że te 
objaw y nerw ow e powrócą w małżeństwie.

—  Nie panie, tego nie jestem pewny, 
mogę to tylko przew idyw ać, gdyż córka paua 
jest w yjątkow o w riż.iw a, postarzam .

Baron zdawał się uspokojonym.
—  C zyż n ie ir i środków do leczenia tej 

cadm iernej wrażliwości?
—  Żadnych Jest to kw estya czasu, hy- 

gieuy fizycm ej, moralnego spokoju, m acierzyń­
stwa, lecz m acierzyństwa upragm onego a nie 
przymusowego! Brom y i narkotyk: mogą dzia­
łać tylko chwilowo i użycie ich w końcu p rzy­
niesie więcej szkody, niż pożytku. R ozw aż pan 
tu wszystko, panie baronie 1 pozw ól mi pan 
pożegnać siebie.

R o zd aw szy  się z panem Francbard, w yje­
chałem do Paryża z d r. Dussiron. T o w sizysz  
mój, po daremnem usiłowaniu zaw iązania dłuż­
szej ro:m ow y. pozosfawii mię moim myślom.

Bądź zdrów, Heurtaulr, rzeki mi przy po­
żegnaniu, uległeś, jak widzę, urokowi panny L u ­
cyn y i niepokoisz się jej losem. Budź pew ny, że 
ten głupiec, jej ojciec, pośw ięci ją  dla swych 
planów  i na to nirm a rady. W idzim y to nie 
poraź pierw szj! dedał ze zw ykłą swą filozofią.

Nic podzielałem jego  sceptycyzmu. Do 
p. L cyre  powziąłem praw dziwe przywiązanie, i 
oczarow ał mię w istocie urok panny Franchard 
Pragnąłem, by byli szczęśliwi i łamałem sobie 
głow ę nad wynalezieniem  jakiejś kombinacyi, 
któraby pom ogła im połączyć się.

Około południa pojaw ił się u mnie p. Ley- 
re. Udzieliłem mu uspakajających wiadomości, 
które były mu zresztą znane ze snu przeszłej 
nocy. Pow tórzył mi całą mą rozm owę z panią 
Francbard, jak gdyby rzeczyw iście był przy niej 
obecny, A le  głów nym  powodem jego  w izyty 
był list, otrzym any od barona, w którym tenże 
prosił go  o odesłanie mu znalezionego różańca 
i z przesadną grzecznością dziękował mu z g ó ­
ry  za spełnienie jego  prośby.

—  Oddaj mi paD ten różaniec— rzekiem—  
i odpisz baronowi, że ja się podejm uję odesłać 
go jego właścicielce.

P. Leyre, który obecnie okazyw ał mi śle­
pe zaufanie, w ręczył mi różaniec. Opakowałem  
g j  starannie i wysłałem  pod adresem opata 
J an g3, prosząc o oddanie do rąk własnych pan 
ny Franchard.

P. L eyre  wydał mi się bardzo zgnębiony, 
starałem się go umacniać, o ile umiałem.

—  Trzeba mieć więcej m ęstwa— mówiłem 
mu. —  W srystko się dobrze skończy. Pomimo, 
że niema możności zerw ać małżeństwa baro­
nówny z p. Delille, wierzę najmocniej 77  p rsy ■ 
ai-łe wasze szczęście. P ozw ól pan zatem, by 
wypadki szły swoim biegiem. O d pana w yaia 
gam tylko, byś pan nie ustawał w usilnej pra 
cy i jak najprędzej zdobył niezależne stanowi 
sko. Proszę przytem o ścisłe udzielanie mi w 
dalszym ciągu w szystkiego, co w snach swoich 
zauw ażysz pan now ego lub godnego zaznacze­
nia. Poproszę pana nawet, byś mi pan spisy 
wał ccdzieó sen nuniefnej nocy, notatki te przy­
dadzą mi się później, gd y nadarzy się możność 
bronienia pańskiej sprawy. I ufaj pan w p rzy ­
szłość.

Pew ność moja uczyniła wrażenie na m ło­
dzieńcu. Nazajutrz miałem od niego parę ty l­
ko słów: donosił mi, że od czasu, gdy rozstał 
się z różaćccru, sen jego  nie pojaw ił się ani 
razu. Pani Franchard uwiadam iała mię także 
listownie, że ślub jej córki odłożony zastał do 
dnia 15-go marca. Powziąłem  już trochę n a­
dziei, że słowa me w yw arły na baronie pożą­
dany skutek, gdy dnia 29 lutego otrzymałem 
list od opata Jauga, w którym zapowiadał mi 
sw ą bytność na jutrzejszy wieczór, prosząc, by 
została w tajemnicy.

Tajem nicza ta w izyta twzbudzila mą cie­
kaw ość, oczekiwałem jej niecierpliwie. Nad­
szedł wreszcie wieczór, o pól do dziewiątej po­
jaw ił się opat. Zaprow adziłem  go  natychmiast 
do gabinetu, pozamykałem wszystkie drzwi i 
prosiłem, by mówił.

—  Mam wiele wiadom ości do udzielenia 
panu, doktorze. Pierwsza, to stanowcze nazna­
czenie ślubu na d. 1 5 -ty marca, zawdzięczam y 
to ojcu F ilrs tc r— dodał proboszcz, wzdychając.

Zam iary jego są niewątpliwie dobre, gdyż 
jest on gorliw ym  sługą Bożym, ale obawiam 
się bardzo, by nieświadomie nie wystąpił prze­
ciwko w oli N ajśw. Panny.

Przerwałem  poczciwemu księdzu, bojąc 
się, by ulubiony ten temat nie uniósł go da­
leko, a pilno mi było dowiedzieć się co za­
szło.

—  Zostaw m y to, mój drogi przyjacielu, 
rzekiem, Najśw. Panna jest dość potężna, t y  
się obronić bez naszego udziału O powiedz mi 
pan teraz tylko fakty, gdyż do nich musi­
my stesow ać nasze postępowanie.

—  A  w ięc dobrze. \\T kilka dni po w y ­
jeździć pańskim, psnna Franchard przybyła na 
probostwo, prosząc mię o udzielenie panu n a­
stępujących wiadomości. Miała ona stanowczą i

szczerą rozm owę z p. Delille. W tajem niczy 
wszy go w sw oje sny, w yznała mu sw ą skłon­
ność do p. L eyre 1 zamiar poślubienia go, 
prosząc by zechciał jej zw rócić dane mu sło ­
wo. P. Delille, chociaż bardzo zm artwkmy. nie 
sprzeciwił się j&j prośbie, pod warunkiem by 
stanowczą decyzyę odłożyć do 15-go marca i 
uzyska! na to przyzw olenie barona. W  tymże 
samym czasie otrzymałem różaniec, który w rę­
czyłem osobiście pannie Franchard. W szystko 
zatem szło pomyślnie, gdy raptem przed kiJku 
dniami O. Fiirster pojawił się w Laferrićre. 
Nie wiem, co powiedział swojemu pupilowi, lecz 
od tego czasu zachow anie się p, Delille uległo 
zupełnej zmianie. Po rozm owie pomiędzy nim, 
O. Fii ster i baronem, ten ostatni wezwał cór 
kę i oznajmił jej, że ślub rcusi się cdbyć 15 
marca.

Mioda dziewczyna nie śmiejąc sprzeciwiać 
się ojcu, zw róciła się powtórnie do sw ego na­
rzeczonego, lecz ten w ydaw ał się zmieszanym, 
mówił o sw ych uczuciach, o zaufaniu, jakie p o ­
kłada w swej przyszłej żonie. Napomknął też i 
o obowiązkach społecznych, nakazujących w al­
kę z anarchią, bezbożnością, jak  gdyby przy­
szłość Francyi i K ościoła zrleżały  od m a le ń ­
stwa jego  z panną Francbard!

Młoda dziewczyna, będąc bardzo inteli­
gentną, zrozum iała skąd poczerpnięte były te 
argumenty i odważnie zw róciła się do ojca 
Fiirster. Byłem obecny przy tej rozmowie, 
gdyż mię o to prosiła. O. Fiirster mówił bar­
dzo mądrze, lecz zachęcał ją, by nie sprzeci­
wiała się woli rodziców — nadmienił też coś o 
szatanie, który zastaw ia często sw e sidła.

Chcąc pośredniczyć, próbowałem  przeko­
nać go, że widzenia panny L ucyn y nie m ogły 
być sprawą szatana, gdyż w yw ołane zostały 
znalezieniem poświęconego różańca. Lecz ścią­
gnąłem na siebie burę, która mię dotąd stra­
chem przejmuje. O. Fiirster odpowiedział mi, 
że nie może podzielać mych poglądów, że spra 
wę tę przedstawiał Jego Etninencyi, kardynał 
zaś zganił surowo zasady me i postępowanie i 
postanowił przenieść mię na inne probostwo, 
ustąpił w tem tylko na prośby ojca Fiirster a.

—  Zrozumiałem ukrytą groźbę i umilkłem 
W idzisz, doktorze, jestem już stery i pragnął­
bym umrzeć fam, gdzie przeżyłem kilkadziesiąt 
lat. O. Fiirster, zw róciw szy się do panny Frau- 
chard, zakończy), że N ajśw. Panna nie może 
zachęcać córki do nieposłuszeństwa względem 
rodziców; mówił o religii, o rczygnacyi, o krzy­
żach i próbach, które należy przyjm ować z ra ­
dością w tem życiu przemijającem, by zdobyć 
sobie szczęście trw ałe w wieczności

—  Oto, co panna Franchard poleciła mi 
powtórzyć panu, dodając, że w żadnym razie 
nie straci ufności w  pomoc Najśw. Panny.

Podziękowałem  opatowi, obiecując zacho­
w ać w tajem nicy naszą rozmowę, gdyż rozu

miahm. na jakie się narażał niebezpieczeństwo 
wobec sw ych zwierzchników.

A  więc czeka mię w alka z ojcem Fiirsterem 
pomyślałem. Porozumienie się z nim było nie­
możliwe, znałem go bowiem z opinii, jako czło­
wieka zręcznego, energicznego i inteligentnego, 
lecz przejętego fałszywemi pojęciami. Trzeba 
mi zatem zn aleźć jakąś broń, zapcm ocą której 
mógłbym go albo zw yciężyć, albo wejść w  u- 
kłady. Nie traciłem nadziei w ygranej, ale mu­
siałem czekać cierpliwie, aż chw i'a stosowna 
nadejdzie. Takie oczekiwanie wprawiło mię w 
fatalny humor, rozchmurzyłem się trochę, spot- 
łrawszy wypadkiem starego mego druha Du- 
ieux Dowiedziałem się od niego, że p. L eyre 

pozyskał świeżo wielki rozgłos swerai pracami 
chemicznemi i ofiarowano mu katedrę chemii 
w uniwersytecie.

W olałbym , by młody mój klient zdobył 
duży majątek, ale Durieux uważał, żc dla uczo­
nego katedra profesorska jest najw yższą po­
myślnością. Mówił mi, że p. L eyre był smutny 
i milczący i zdawał się obojętny nawet na swe 
powodzenie; pracow ał gorączkow o osiemnaście 
godzin na dobę. Prosiłem mego starego p rzy­
jaciela, by mu nie pozw alał tak się przepraco­
w yw ać. Durieux pożegnał mię, upewniając, że 
zm artwienia miłości nigdy długo nie trwają; co 
do mnie inne miałem przekonanie o uczuciach 
jego  ucznia.

Przypuszczając, że dzień ślubu panny F ran ­
chard będzie dla niego bardzo ciężkim, zaprosi­
łem go do siebie na śniadanie. W brew  memu 
oczekiwaniu, p. L eyre w yglądał praw ie weseło, 
zrozumiałem tę zmianę, gdy mi pokazał pudeł­
ko, w którem leżał koralow y różaniec, owinięty 
w błękitny papier z napisem: Na pamiątkę od
Lucyny, P. L eyre  odzyskał otuchę, był roz- 
m owniejszy, jadł i pił z  apetytem, po skcńczo- 
nem zaś śniadaniu usnął w fotelu Biedny chło­
pak spędził tyle bezsennych nocy, że pozw oli­
łem mu spać aż dc siódmej wieczór, sam zaś 
zająłem się pracą w tymże gabinecie. Zauv/a- 
żylem, że podczas snu przybrał on ów pozór 
martwy, jaki widziałem u panny Lucyn y. Po 
obudzeniu się pierwsze jego  słow a były:

—  Panie Heurtault, widziałem ją! I ona 
widziała mię także, chociaż nie była uśpiona i 
rozm awiała ze mną!

—  C óż panu powiedziała?
—  Że jest już zamężna, ale pomimo to 

nie traci nadziei. Dziś o czwartej wyjechali 
pośpiesznym pociągiem do Grenady.

Osiem dni minęło bez zmian żadnych. Nie 
przeczuwałem nic złego i wiadomość o niespo­
dziewanej katastrofie jak piorun uderzyła we 
mnie.

(D. c. n.

W. I ---------^
S z a n ip ^  a s k i e ;:v '̂' francuslu icarfca) 

w krąju 
0?zc£9̂ noie E:-̂ t. nfó.  ̂.A

WYDAWNICTWA GEBETHNERA i WOLFFA- 
N O W O Ś C I  . N O W O Ś Ć  I

Îleksaitósr Ln t̂odtowski

Źródła moralności
Cena rb. 2.

Książka U  uwzględnia cały dorobek literatury zagranicznej o za­
gadnieniach moralnych i daje obraz teraźniejszego stanu docho­
dzeń badaczy, uzupełniony samodzielnym poglądem autora. Hi- 
s tory a nauki o źródłach moralności, początki związków społecz­
nych i rodziny, rola kobiety w grupach socjalnych, instynkty, 
uczucia moralne, wreszcie zarys teoryi moralność, składają się na 

treść wysoce zajmującą i pouczającą.
Tegoż autora poprzednio wydane:

Utopie w rozwoju historycznym,
P a lę o ą  k w e s ł^ ę  p r z y a s t a j ju  n u itro ju  s p o le n r tn e g » , tak
roznamiętniającą umysły 1 wyobraźnie, dzieło to przedstawia w jej 
rozwoju historycznym w  szeregu świetnych studyów o znakomi­
tych utopistach od P ła t a n a  do B e l la m y ,egO| pisanych w spo­
sób naukowy i objektywuy. b a s  u a r z e s j : o n ;a  i b e z  b a ł w o ­

c h w a ls t w a .
Cena ib. 2.

D o nabycia we w szystkich księgarniach. 7*3

IDEALNY 
ŚRODEK PRZECZYSZCZAJ4 CY 

DLA D0 R05L YC E  i DZIECI

B ezw artościow ą imitaeyę i falsyfikaty zaw ierają te wszystkie pudełka 
które nie są zaopatrzone w  niebieską banderolę z rosyjskim naois - 
ora?, u dołu na pokryw ce pudelka nie mają zamieszczonej firm y  Dr Baver 
ÓS TórSa, Budapest. Pudełko 65 kop., w e w szystkich aptekach. 581

O trzym an y n o w y transport
n i* z b ^ n « j  w' ł a ł d y m  «3am«i

i i p l j i  l i l i i  it t im ij
ZYGMUNTA 6L08EHA

Je? t najpożyteczniejszym  a  w spanhfym  podarkiem .
Największy znaw ca przeszło

Piękność
utr n s j j w y ż -  

a x j f m  sS ss -  

p n i s i .

W i!Ł %

100

Różane $y£*ło Kryształowe
nadaje skórze i cerze delikatność, 

gładkość i elastyczność, co jest 
oznaką nadzwyczajnej 

piękności

f e r i  jflit lg  cks
Perfumerya Nr 4711.

Kilonia n̂ R 
Załóż.

V  majątku Wojtewina
poczta Satanów gub. podolskiej. J e s t  tfo  s p r z e d a n i a

5 0  k r ó w  d o j n y c h
j a  B liższyeh szczegółów  udzieli Zarząd. S11

V
Ryga. 
w  r. 179-2

Kawałek 25 koi) 
Do nab. wszędzie

S IT O M ! Saletrę chilijską,
Kainśi 30% i 40°|0 Sole potasowa

dostarcza 
D O I  G A R D Ł O W Y

4970

llteiii-Stoisii i iruiiiiki
P ir s e tU ta t-e fo ie te  T o w ^ p s ^ l w a  Ł o w i c k i e c a

i l i j a c ł f ,  F a s z k t A s k a  JV§ iii.
D la telegr.: K ijów -N ieczuja. Telefonu 1336

M A G A Z Y N  M E B L I

M  Celiński
r a i  w  nowyiti lokalu M ikołajew ska 4. r a i
MB Wie lk i w y b ó r  m eb li s ty lo w y c h .
h h  m m

iJUBSUWKIE i KUSTROWIE
P l ó t i i a

G .  a O K O & G W f c
K p e a z c z e t j r k  9 4 .

Otrzymano w  wielkim  w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary ba­
wełniane i w iele in. przedmiotów. 
Ceny zaw sze stałe 3 niższe od 
wszystkich w  Kijowie, o czem  pro­
szę sie osobiście przekonać. 4.565

Precr z rękami!
„j i m s i l "

bez chlorku, bez sody

s a m
p i e c z e  

b i & E i z n ę
bez mydła. Po go- 
dzinnem gotowaniu o 
trzymuje się bieliznę

p r z e d z i w n e j  
b ia ło śc i .

Ządsjcie w szędzie 
Paczka 20 kop.

Południowo - Rosyjsk. 
T-w u Handlu T ow a­
rami Aptecznym i w  

Kijowie! 5498

Na welinie, vr 4-cb wielł.icn 
tomach ozdobnie opiaw iotiych, 
n rgrod zoaa  przez K asę M ianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z  ilustracjam i i nuta­
mi, w  żalcj-este polskich 1 litew ­
skich dziejów  kultury, praw , oby­
czaju  ̂narodow ego, sztuk 1 n?uk. 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia  publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go  i low ieck "g o  z 9 ciu wieków 
ubiegłych Podręcznik w każdym 
domu kamee/.ny bezwarunkowo.

ści polskiej, profesor Alekaande- 
BrńCK/ier, tak pisze (w , Bibłicte 
ce W arszaw skiej") o Encyklopc 
dyi Glogera: ,  Rów nie pożytecz 
nego, ciekawego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pomy 
śleć! Znajdzie w  niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
w ego, barwnego życia i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją cd niej blaski, i słychać jej 
g ło sy " ...

Cwffi® fcafięgaralka rb, IE. *337

Dli prasiiinerafarói „Bzśraitai Kijowskiego”,
lam aw faiscycb  dżinie w  A dm lnfstracyl pism a r e j«  znlżons da

ss u  Na przesy łkę pocztow ą dołączyć n a le iy  rb. 1 .

Zakład Zegarmistrzowski

w Kijowie, tózczatyk Ki 19.
W ielki w yhór zegarków  i zegarów  naj­
celniejszych fabryk. T ow ar tylko prece- 
zyjny. Ceny realne. W zorow a pracownia 

zegarm istrzowska. 721

Propormje w wyższym
' ' ' W i m l m  P3 bardzo urniarko 

w anych eonach, ogro­
dowe, kwiatowe i rolnicze

N A f
Maszyny i narzędzia rolnicze. Na­
czynia do gospodarstwa mlecznego 

i przybory ogrodowe 6ao

J, B E R  Z  I N
Kijów, Bul. Bibikow ski 2 (róg Kre:z.) 
filistrów, caanlki na żątknio buzpłat

800 t e ,  Gzarnoziemu
w płorf o? mianie SfcwirsJoe^o o n  w. 
do oddania w  d z ie r ż a w ę ,  Aleksan 
drowsica 9, m. 1, na spIJećfal n i e ­

drogie e iy ć c ig o w e  r y s a k i  em c< 
r ^ k a i ia k t e ,  sanie, powozy, m le­
cznych k rih w  rtiaSic s i m e n i h a l ,  

j e r k s z i r y .  82

Mechanik
rynka d. Buźkmwiczn dla D, S, 811

Eleganckie mieszka-
1110 f i - A  Pok°je z wszclkie-
lllt f j  O T  mi wygodami.

Y rŚ iin ip  na 2 k ° n*e z szo- 
O la J ll lu  pą i pomieszkaniem

d!a stangreta,

L u t e r a ń t i k i i  3 2 . 427

ig .ij.ę żo zy zn a  w  średnim wieku, żo- 
” • riaty bezdzietny, poszukuje p o ­
s a d y  s t a n g r e t a  przy dużej siajni 
zarodowej, ujeżdża m łode konie, zna 
jazdę wiejska i miejską, posiada do­
bre świadectwa. Adres: p 3 *wrrń 
gub. podolskiej maj. Hetmanowi, a 
Bolesławowi Piećhow iezow i 7r 3

PSBnlpatent-Admlnfstrstor
rolny, Wick 36 lat, z praktyką 17 1., 
może złożyć {kaućyę - postukuje po 
sady. Oferty: Kijów, skrzynka pocz­

towa Ki 124. 841

Magazyn Bielizny

Ż . Ł A C U I K
poleca w  wielkim  wyborze bielia.- 

męską, dam ską,'stołową, poś­
ciel szlafroki, matinkl, spódnice, 
pończochy, chustki, fartuszki, kołnle 
rzyki, żabśty, najrozmaitsze szw aj­
carskie hafty najnowszych wzorów.

Ctlst c z a s  n e
ny po: £ konku&*ancyą.
Instytucka 12. 8,-

36 Kreszozatyk 36.
P o  z a  5,53

n a ic s f k ą  k o n k u r e n e j r ą ,  co do
cen, v-yfcoru i artystycznego wykon, 
sprzed, się rzeczyw , oknzyj. nabyte

J W J E B L J E
stylow e dla wszyst. pokojów w  uni­
wersał, m agaz. okaz. rzeczy i mebli

j  i K i t
Prosim y zapamiętać w łaściw y adres

Kraszezatyk M> 36.
Wejście cd frontu (to samo, które 
prowadzi dobiografu Mianowskiego!, 
vis i-v is  ul. Laterańskiej, teł 18-42 . 
^ Jlelk i starożytnych mebii
mkhc.niowyćh, z kory brzozowej; por- 
Celzny, obrazów, dywanów, drogich 

kamie! i, złota, srebra i t. p.
T y s ią c e  p p zo d ifilo tń s do 
u p i c k s z a n L i  p o k o j ó w

Kupujeay wymi@n. wyż. rzeszy.

Od i  marca posz. pos. rządcy r o tn ,
poznańczyk od i i  lat w  Rosy i, w 
w ieku 46 łat, posiada cbszer. długo­
letnią praktykę w  polsk i niemiec.. 
mająt., jtocz. Domanowicze mińskiej 
gub. dla Poznańczyka. 515

S a lo s  f f o w ś c i ,
Kupony sukien balow ych haftowane 
perłami i jedwabiam i. Tiunisi go­
towe. Bluzki kimono strojne. Galo 
nowe przybranie do sukien. T a n ie j  
n iż  n a  w y p r z e d a ż a c h .  Ncsie 
row ska 4 m. 3 (róg W ielkiej Pod- 
walnej). Drugie wejście. 414

p o l s k i  S k ł s i d
DRZEWA OPAŁOWEGO
i .  P a fu ja n a  w  Kijowie na Przystani. 
Uf, Poćzajow. 32. Teł. 2282. Ceny 
najniższe. Dr w ; berlinowc najlepsze.

5020

SANATORYUM
i zakład wodoleczniczy
S :  n e r w o w y c h

D - r a  K u p c z y k a . .
1' r a k ć w ,  S łu ja k i e g o  II. 503

Do  j ftr z e tfc .r t ip  k la o K  araosha 
8 lat do stadniny. Adres: Lukia 

nówka, ul. O w rucka Nr ig. 788
p c i r z c h n j f  c h te p i
• znający ęzyk poi

ie c  do biura, 
znaiący język polski i rosyjski- 

Bez rodziców  lub opiekunów nie 
przychodzić. K reszczatyk 41 m. 31 
od 11 do 1 g. 814

Maszynista Je^g.wta:
jątku albo przy m łynach parow ych. 
Poczta Olszanka, podoi. gub. W er li - 
k a-W o ło ska —  Pruski. 855

dyosa korespondentaSS
K i i r h a l ^ r i t  Przy fabrycc p°-Ł. C i l / l l o l  I B I  C& szukuję tu lub na 
wyjazd. W ykszlal. un iw tis. trzechl. 
Poczta okaz. poczt, kwitu Nr 246. C93

Postępowe gospodarstwa rybr.e 
urządzam, powiększam  dochody 
ze starych zdziczałych stawów, 
w ykonyw am  w szelk ie 'ro b o ty  hy- 
droiechniczne. Gruntowna zna­
jom ość rzeczy i sumienne w yko­
nanie robót. Adres: SlaroKon-
stantyr.ów, wołyń. gub. m. Kttź-
min, J. MałCzyiiski. 8di

Popularno-naukowa książka wska­
zująca 867

S z u z ę ś i i im e  Â -NTa

L O T E R Y J N E
1, 2 i 3 emisyi C fe  z prze
powiednią na 19T2 r. Cena I r b  
z przes. I r b .  30  k . (można w 
markach, d. 2 go stycznia r. b. na 
wskazane Nr Nr padło 252 w yg ra ­

ne na sumę 552 tys. rb.

Petersburg, Nawski pr. &  100,
T *w o  W y ia w n lc z e  „O s n o w a

K i m i l i p  • ta r a ż p S n e  przed 
lŁ 1 A r  J i  mioty, a mianowicie: 
Obrazy, m^-ble, porcelanę, bronzy,
miniatury i t p. Płac-; ceny arna 
torskie. Buiwarno - KuJriaw ska 14 
in. r. Codz ennie od 10 do 12 i od 
4 do 5 pp. 7S0

GorieSar^ - rektyfikat-
22 lat praktyki, św iadectw * chlubne, 
poszukuje posady. M ało-Żyioinierska 
Nr 20 m. 72. 883

oCUMasażystka polka
ogólny, hygienicz. i leczniczy masaż. 
PuSzkinska 24 p  9 cd  1 - 2  i 5— 6.

Nauczycielka
z dobrą znajomością języków  franC., 
niemieckiego, muzyki, w ykształcenie 
gimtiazyal. poszukuje posady tu lub 
na prow in cji. Poczta dla Nr 231. 831

niemłoda, zn. dcb. mu- 
rykę, teor. i prakt, fran., 

rus., polski języki. Posz. pos nau­
czycielki lub opiekunki. Winnica, 
I*jża Sadowa d. PłuCańskifj n: Sa­
wickiej. 837

H g .u c K y c ie fk a  zagranicz. wykszt., 
polsk., tranc. dosk., niem. teor., p.i- 
szuk, pos. (lub jako opiekun, do to- 
w arz. Listownie: M.-Biagowieszczeń- 
ska 8T m. 12. 883

Dom (pałacyk)
sprzed, się w  Krakow ie w dog. bardzo 
m iejscu— przy plantach. Po szcze­
góły zw racać się od 4 do C po po­
łudniu. K-jów, ul. Rogniedzińska 
Nr 4 m 4’ 873

Ekonom z wieloletnią praktyką 
w  renomowanym gos 

pod. z dobremi świad. i rekom., w y 
kształcenie gimn. poszukuje miejsca 
od 1 marci lub pózn. Lask oferty 
do „Dzień ‘ Kijów.", dlń „Zagran icz­
nego". '  876

C k o ń c K jf t a m  gimnazyum, poszu- 
v  kuję lekcyi Mał. - W łodzim ier­
ska 4 j m 34 J. K. u 869

SfcoA ezjitan ; gimnazyum (mecal) 
Doszukuie lekcyi. W 'poszukuję lekcyi 

dzimierska 5 m. 11.
ielka-Wło- 

868

SSmąjbęi. niemł. naucz-a pragn. ob. 
S I  taSiŁ* pos. na wsi. Znaj. dob 
jęz. franC., niem.. pols. i muz. gub. 
wołyńska m. Łuck, skrzynka poczt. 
Nż 76. ‘ 878

B5i* ssSw f pracą i ka- 
» ^ U R a ł l l f  p.talem, w  interesie 
niewielkim, lecz pewnym, hzndlowo- 
komisowym, przem ysłow o rolniczjm , 
lnb innym, lhiszkinska 24 m. 4 o<J. 
11 <io 12 w  południc. 872

Dla udostępnienia prenuaer. „Dzien­
nika Kijowskiego" nabycia na wa­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym tióau pois- 
kifie. porozuaiełlśney się i-.vydawca- 

vłś 1 sdttępuje£*y

pa cenie ulioaej
wyłącznie tylko tu. Szyci prepusner* - 

te ra s .

Izieje Polski
Om Fellkm lemsp
s to»y. 80 Uuśtra^yi tliuicza, dc a 

Połiki z podziałeś! na wojt- 
weoziwa Cena dla prenumtrzlos 6w 

.Dzlennihi Kijowskiego

R fea i
(f/ lebn: j  opraw ie).
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N a s i o n a  g w a r a n t o w a n e
B u ra k ó w  P a s te w n y c h

k S a r c k w i ,  2 ?
P R 0 SJU5 C.YI

B I U R O  A C R  K O M I C Z N E

S-r Z. Januszewski
7Co K rjńnr; L n t e r a A c k a  II.

KONICZYNY* TYMOTKA
Cucenia.S * jA w ; L n t e r a A c k a  II

H a w o z y  s  z  i  u  c  ss n  e -

Polskie Biuro I1 r K~s Z d zisław  Lubomirski i S-Jta,W arszaw a/.óraw ia Nr 22. 
! p Ó l ł £ l  Urządzanie gospod. leśnych, inspekeye i t u k s a o y e  l e k -  
U u O l l l b  n e .  Komis, sprzedaż lasów. Nasicna i sadzonki leśne

Ornkarnia Polska T E L E F O N  ; 3 7 9 .

mmgmmp
X « « t i a l r a a a a  tuv n a ]  

M a a s a  o s o ls n k !  l o r .  

a a w « i» i 'j  n+m* epe-> 

»7 **sse aatr-ni i-n y .

s W SZELKIE RO BO TY W  Z A K R E S  DRUKAR­

S T W A  WCHODZĄCE PRZYJMUJE -----------

B E Z P O Ś R E D N IK Ó W
S a n ?  5 > r r r y s 1 łę * m e .  #  $  $  < f ©

S€==

Opuścił pra$v /<vaiyi I X  t f MS

Dziejów Fcrozbiorowych Liiwy i Rusi
Sr«ac R eazytii kn t̂« $ 3 , a $ss* Kr-»Hkł kap.

D!a p reK u m erate ro w  „ D z i a ł k a  K ijow skiego** re»»a ze szy tu  kop. 2 5 ,  z p m s y ik u  Kop 8 © .  
Zam ów ień u ra z  t  opiatą ria .D z ie je  Porozbtorow e L  fw y i R usi* n*  6, ?» i 24 zeszytów  przyj
n u ją . A tim inistracya „OzrrffB&a K ijow skiego '4 w KljowSa K reszczatyk  Jte 3S, oraz w szysth

ŚMegarme er kraju i zagranicą.

S zczacjA tow y jspa& pskf nis ^ ąJaai^  w y s y ła  e lą  bazpfaftn ł*.

Cyrkon
Fabryczny Skład

9 f

K i j ó w ,  K r e s z c s a t y k  L

4541 Tt!cg<-. adr. . I£n tu -K ijó w "

BIURO AGRONOM I' ZNE Ć i

L, Zdrojewski 1
i K Grabę^s!«ii

K ijó w , P r o r e » i a  S .

? Przyjm uje zam ówienia na ^

Superfosfati
• a l e t r ę ,  t o m a s d w k ę ,  g i p s ,  85!
k a ia i i ,  s ó l »wą> ( t

Groch nasienny88
VictO B -ia £ 3
V io t « r : a  w czesny S tr u fo e  384 
F o l g e r  zielony R ych li >k S58

Nasiona buraków E$tew' |  
Marchew pastewna. |

Próbki r a  żądanie w y s y ła m y  g g  
g ra tis  1 franco g g

9 9 ?

U L U B IO N E
M d iin s  p e r f u m y

F. mm i Syn
D o s ta w c y  D w o r a

Karlsruhe, Berlin i Wiedsn.
Spr.-e 3aż w e wszystkich le p ­
szych składach aptecznych i 

perfum eryach. 4901

Staro-Sianiawslis 
Gospodarstwo Rybne

m a  n a  s p r z e d a ż  łr .: » ła ! ! i i

rasy galicyj-K a r p i Ł
Bliższy cli szczegółów udziela biuro Zarzą­

du m ajątku  Stara Sieniawa ,ia Podolu.
856

j i i i
lam py naftowo żaro-

w , a  svsi. i w yr fabr. E . K r z e m iń -  
W B  * k i  i S  k a  w  W arszaw ie

„ISKRA((
przew yższające w szelkie inne syst.

taniością aksploataoyi, 
prostotą konstrukcyi 
i siłą światła.
Z aw sze na składzie w  a • 1 zapasowe- 
mi częściam i u generalnego repre-

zeniniita. 5°57
K i j ó ^ ,  P rorezn a  Me 2

Dom Handlowo - Przem ysłow y

F. Szekalski.

w  gub. kijowskiej (około 4,000 
dzies.) do odstąpienia na .2  lat. 
Ziem ia dobra, kolej blizko, bu­
dynki w  dosk. stanie, foiwarki 
połączone telefonami, inwentarze 
obowiązkowo do spłacenia. S zcze ­
góły: Kijów, Mała-Włodzimierska 
a m. 20 (od 4 do 5 godz,). 471

Jeszcze kitka d n i  ostatecznej
L i k w i d a c y i

Wszystkich towarow
W podwórzu fg® l i !

K r ^ y k  H J P B  Emj£0Di9mm
U rz ą d z e n ie  m a g a z y n u  s p r z e d a j e  s ię .  M ag azy n  
d a  w y n a ję c ia  4666

Do wydzierżawienia

Młyn
Walcowy ^utoiat

P r t t d u k c y a  d o  l , 5 G 0  p u d .  k ? i d o t r ę  
p s z e n i c y  i 5 0 0  p u d .  i ł y i a

w miasteczku Pofonnem na Wcłyaiu
o d  o ta o y i k o le j P t.lo r.n e  2 w io r s t y ,

#

W A R U N K I: Zarząd Dóbr St. J. Dunin-Kat w ici ich
Połonne, W ołyń.

I

Otrzymaliśmy nowy - transport

Rok Polski
w życiu, trsrfycyl i pieśni

P iz  dstaw il

Zygmunt Gloger
W ydan ie drugie pom nożone z 4 0  rycin? m .

C e n a  r u b l i  5 .

Oia ptenumeratarńw „Dziennika K śjo iskśsp^
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką)̂

Z w ra c a ć  się r s k i y  do adm ini ra c y i .D z ie n n ik a  H io w S k ie g f i

Dział Handlowy i
J Hamańsko - Llpowieckiego 1 o- 

warzystwa Rolniczego
Narzędzia rolnica®

s z t u c z n a  

Pasiona. -
Ę Biuro podczas kontraktów 7sS

|  w Hotelu „Universai“ Nr 16,

Reprezentant [>e!nomocuy 
A . P R O K U P E K  —  K ijó w , B e z a k u w s k a  33.

P oleca na sezon powszechnie znane: 5541

Oryginalne siewntk? patentowane Fr. ^elichara
a) Proste kombinowane, u n iw e r s a ln e ,  łyżkowe, b) proste i kombinowane; 
do buraków, m otylkowe, c) proste i Kctnhmo 

wane do buraków kupkow -,

które dają oszczędność na na­
sionach przy upfawis i pr£e-

— Części  zapasowe do siew  Fkó w 
T y  W d l f iU t .  są zawsze na składzie. .Sicet 
karnie, kieraty, ptu<i. kultyw atory s p -ę iy n jv c ,  
brony, siewniki do saletry, elesterpato/y s/t:.
Planet i Czeraowski. G araitary p tro w s fabryki 
T. Pletter w  Hassenie. Stw edzkie silniki n lito ­
w e fabr. Fenix M łyny,jagielntki, w alce, ruszty 

1 kamienie m b ńskie.

Miesięcznik książkowy 
ilustrowany

M . !U « r « » o w » h t e p a ,  S t  B ied* 
r z y o k ie g c  i W . Ż ś e liń s k fe g o
przy współudziale najwybitniej­

szych pisarzy rolniczych.

Każdy tom opracowany przez spe­
c ja lis tę  danego działu. Tematy 
bezpośrednio związane zp ra k ly k ą  
Każda ks‘ążka zaw iera jeden tomat 
opracowany d o stęp n i V̂ ’ s7 ’̂stkie 
działy rolnictwa nwzyiuumoiie 

równomiernie.

12 książek rocznie.
Dotychczas w yszły  n astęp:

P r o f .  A .  S e m p o to w ttk ie g o
Co zasiać, co posadz;ć? 

t r a f .  2!. J a n o w s k ie g o
Jak uprawiać łąki?

W. O tf in o w s k ie g o
Znacz, buraka cukr w rolnictwie. 

S .  W o łs w s k i c g o
Jak kupić konia?

D -r a  L . D o b rz a ń s k ie g o  
Zwalczanie gruźlicy u bydła 

Pc-of. K a rp iń s k ie g o
Uprawa p asków.

In ż .  S . B ie d r z y c k ie g o  
Nadzór nad młocką.

K . D u lę b y
Warunki opłacalności 
nawozów sztucznych.

W . J a n a  Z ie l iń s k ie g o  
Rola żyje.

T .  ś i& is z c z o w s k ie g o  853 
W ady masła.

P r o f .  D -r a  K . R iin tk e ra  
Obornik i nawozy zielone.

I n ż .  S . B ie d - z y c k ie g o  
Rolnik ęftometrą.

Cena 70 kop. 
S . M ik la s z e w s k ie g o  

Jak badać gleby nasze w polu? 
IR. ita r o z e w a k ie j

Racjonalne żywienie drobiu.

P r e n u m e r a t a  z  p rz e is y ik ą
p o c z tttw ą i r o c z n i e — 5 r u b l i ,  
j td łr t ic s n ie  —  2 r b .  55 k o p .
Adres R edskcyi i Adm inistracy :

Warszaws, ul. Koszykowa 39.
Cena kompletu (£2 ks ąż :czek) 
r b. 5 . Cena każdej k-;iążec; ki k 50 .

k s i ę g a r n i a

Leona 'dzikowskiego
MS KIJOWIE

pośredniczy w  przyjmowaniu pre­
numeraty, posiada i sprzedaje po­

jedyncze książeczki

K a r t o f l e
W c lt m a n y  2 3 ć

do sprzedania w  mająt. Bzenderów- 
ka guó. kijów., poczta Steblów, s '. 
kolei Korsuń. 779

E s ip h a lfe r  rolny> b,lans^ t‘1 2 10
U ilulifii b; Rtnią prakt. Poszukuje 
posady. Ofertv: Kowno, potte restan­
te „W ołyniak". 775

Francuskiego języka 
4 rb. miesiącznie.

prakt., pedagog., ret zy  za postę y 
uczy w  ciągu 3 mies. czytać, pisać 
i m ówić po franc. Rów nież koresp. 
handl. inform. g. 3— 9 w-, w e święta 
3— 5. Kreszcz. 5, m. 26, tel. 517. 693

jłC ^KTj>S3 C 5 g i?g SgTKTUC 3 C D C 7DC a g a g  Ł*g«IC<?S

miediiane i mosiężne angielskie
F A B R Y K ! 701]

ALLEN B IER U T &  SONS
ł f s  w  E ł ' i i ! k l l N G H A ^ i E .  p o l e c a j ą

^wyłączni reprezentanci sia Królestwa Poiskie i Cesarstwo^

§ Krzysztof Bron &  Syn
skład t o w a r ó w  ż e l a z n y c h ,  r o a r z ę d c i ,  a rty k u łó w

rolniczych i naczyń kucLomjch
w  ^ i R S Z A W I E ,  p l a c  T a a l r a l n y .

Ałirss w Kijowie podczas kontraktów: Kroszczafyk, Grand Hotel.
E3S3S&38S38g3£3$3S3S3S3S30£

Oo wydżfefż Wlenia fdiwacẑ k
120 morgów, separat, dom, oeród, 
ow ocow y, zabudowania. W ieś Maja 
iió iw w  okolicach Gniewania i Żme- 
rynki. Cena 14 rb za morgę Adres 
o. Satanów gub podolska. Apteka 
M. )anis<ewsk : 722

Króliki olbrzymy
F L s n d ry jfrb le  stale do sprzedania 

10 rb. sztuka.
PoCz. st. Pooit-lna, g»b. Kijowska, 
wieś W ielk ie Lisow ce, folw ark. 833

^ r f  Ogier arab Ś
z Arabii. O atsa, Średnia Fontaóska 

Nr 43, Romańczuk. 835

Dzierżawą 870 dz.
: dużą gorzelnią, na W ołyniu, pow 
ostroski —  odstąpię. S zczegóły  \V.- 
Podwalna 28 111 10. Fzcz pczyftski
W idz. od g. 4 6. 85;

do
S a in t -  B e rn a rd y  sprzedania. Pe-
czer.sk. Milionna 7 ni. 3. 826

Q p n r e d a m  p o la k o w i  mająt. k v. 
3  podolsir. gub. okuło 600 dries. 
Pocz. Derażnia pod. gub. skrzyń 36.

597

Majątki do sprzedania lub drier-

79 4'
żawienia. Mar.-Błagow. 

K . 3 5-  ̂ 75°

Buchalterrw’.'“ “ ”?»n.!n
Z d y[ 1. krrs. buch. i w ielol. pr kt. 
~ne wzor. gosp. roln.-przem , pn-zuk. 
pos. buchali., rewizora i 1. r>. R c f e r .  
lak nujl. Las< cłfcr. pod „dr. j;o z. 
Dawidgrónek g. mińsk., tartak „Nyr- 
cza“ dla K P. F. 776

Mlam  d o  o d s tą p ie n ia  7 to
na wiosnę roku b znaczną lość 1— 3 
rocznych jesionów, amerykan ki h 
klonów i dąbków roco szt —  3 i b., 
10 000 szt. —25 rb. W innica gub. po- 
dolsk. działka „W iśnia”. Ogrodni­
kow i Szczepanowi Sosnowskiemu.

P c r S  * zadkiej piękności impor- 
■ d l  d  towanych k la o a y  zaprzę­
gow ych 5 w erszków , katc  do sprze- 

dan a. 7 1 1
Mało Włodzimierska 74, miesz 1.

P .  P i ą t k o w s k i
Sofijowska 17/15 m. 11. Kupno, sprze 
daż i zastaw nieruchomości od 10 — 
2 rano i od 5— 7 w iecz. 714

IlaAsfti^ą
atom U er

m

» e  W I X  ©  Ł !
każdy chory otrzyma atomizer „Vi 
x o l“ na 3 tygodniową bezpłatną próbę

lf iz io l L im ite d
„Kfrton Abbey, London ? W “
W yłączne zastępstwo na Królestw o 

Polskie 293
A P T E K A

M. Kozłowskiego i S-ki
ul. Eoduena Nr 1 w  Warszawie.

P U f p k n  daje lek. tańców dor. 
. lfw 0 U 0  i dziec, Prorezna 27. 
kur. jęr. obć. Grom owskiei. 75.8

O i f 9 7 u i l E ^  4000 zamiast 6000. 
tJD .C li-J  J lt iO *  Sprzedaje się w 
Fastowie dziesięcina ogrodu, dom 
obłożony cegłą, 4 pokoje, w szelkie 
wygody. Można z zakładną. W ia ­
domość: Prozorow ska 73 u rządcy.

766

Di synsjęcl * dal 2 pok z wygód.
Można z utrsym W .-Pcdw alna łba 14 
m. 42.____________ 733

z 3o )etnią praktyka przy 
n U liS S S I  w zorow ych gospodar­
stwach w  g. kijowskiej i podolskiej, 
poszukuje posady rządcy lub ekono­
ma, ch lubtę świadectwa i rekomen 
dacye Laboratorna Nr 1 m. 5. 771
t f f a ć s c a w s t t a  pracow nia W iktoryi 
wyk. suk. eleg. po rb. 1:0. bluzki od 
rb 3, tam sprzed, się form. papier, 
podług miary. Kreszcz. 53 m. i 7. 770

p s ją ts k
las, dom kupię lub 
dam pod zakłada. P. 
R. ok. pas. ks. Nr 36.

751'

Rozkład jazdy pociąpw.
Od 15-30 października 19U r 

Ha koć. Połudfi. -  Saohodirich
Nr 1 Kuryer I i II kl. Odesa, Eli 

zawetgrad, Kiszyniów  —  odchodzi 
o godz. 9 w., przychodzi o godz 9 i s . 
33 z rana

Nr 3 Pocztowy I, II 4 III ki 
Odesa, B rześć, Białystok, W arszaw a, 
Grajewo, Humań, N ow osielise —  od 
Chodzi o godz. 9 m. 35 z rana, p rzy ­
chodzi o godz. 8 m. 39 wiecz.

Nr 5. 080bov,'y I, II i III kl. Ode- 
Sa, Nowosielice, Humań —  odchodzi 
o godzinie 1 W nocy, przychodzi 
o godz. 6 m. 15 z rana.

Nr 7. Osobowy I, II i III kl. O de­
ss, W ołoczyska, W iedeń —  odchcdzł 
o g s  m. 35 w ieczorem , przycho­
dzi o g 8 m. 48 z rana.

Nr 9. Kuryer 1 i 11 kl. Kmriatyn, 
Brześć. W arszaw a Kalisz, W iedeń—  
odchodzi o g. 7 ra. 35 wieczorem , 
przychodzi o godz. sc m 37 z rana.

Nr 19/6. Osobowy I, II i III kl. Mi­
kołajów, Elizawetgrad, Znamenka, 
F astów —  odchodzi o g 4 m. 40 pp , 
przychodzi o godz. 12 ro 55 z rana.

Nr 17/4. Pocztowy I, II i III kl. 
Elizawetgrad, Znamenka, F a stów —  
odchodzi o godz 11 m. 35 w ieczo 
rem, przychodzi o godz. 7 zu 46 
z rana.

Nr 29. Osobowy I, II i III kl- 
Równe, R adziw iłłów , W iedeń —  od 
chodzi o godz. 7 m. 50 wieczorem , 
przychodzi o g. 10 m. 22 z rana

Nr 11. Kuryer I II i m  kl. Sar­
ny, W ilno, Petersburg odch. o g. 9 
m. 25 zrana, przychodzi o godz. 9 
m. iT  wieczorem .

Nr 5. Osobowy I, II i III k '.
Sarny, K ow el, W arszaw a, Wiedeń, 
Berlin —  odchodzi o godz n  ni- 55 
w nocy, przychodzi o g. 7 m. 35 2 
rana.

Nr 3 Pocztowy I, II i III kl.
W arszaw a, Sarny, Kow el, I w a n g ; ód,
Granica, .W iedeń  —  odchodzi o g. 
2 m, 35 po poł., przychodzi o godz. 
4 m. 37 po poł,

Nr 13. Osobowy I, II i III kl.
Koziatyn, B rześć, Białystok, G raje­
w o —  odchodzi o godz. 12 m. 35 w  
nocy, przychodzi o g. 6 in 27 z rana.

Nr s i  2. Osobowy I, II i III kl 
R ostów  nad Donem, Sewastopol, Mi­
kołajów, Ekaterynosiaw, Znamenka, 
Fastów— odchodzi o g. 8 m. ao z ra­
na, przychodzi o godz. 10 rn 17 w -

Nr k/6. Osobowy I, II i III kl dp 
O lszanicy odch. o g. 4 m 40 po p o ­
łudniu, przychodzi o godz.3 9 ro ao 
z rana.

Nr 15/10. Osobowy I, II i III kl. 
do Białej C erkw i odchodzi o godz. 
10 m. 30 z rana, przychodzi o godz. 
6 ra. 10 z rana.

Nr 15. Towarowo-osobowy G i III 
kl. do O desy odchodzi o g ic  m. 30 
z rana, przychodzi o godz. 10 m. 17 
z rana.

Towarowy potp. IV  kl Sarny, Ko 
w al —  odchodzi o (jodz. to  m j c  
w  eczorem , przychodzi o godz. 7 m, 
18 z rana

Tow.-osobowy tylko IV  kl. Odesn 
B rześć, odchudzi o g. 9 m. 55 wiecz. 
przychodzi o g. ia  m 37 poł.

Ha kolei M oskiew sko * KIJow- 
sko-3foroneski«»j.

Pośpieszny I, II I III kl. Moskwa 
via Konotop, Briańsk odchodzi o g. 
ia  m. 30 po poł., przych. o godz. 

m. 10 wieczorem . , 
Poezicwc-osobowy. I( II i UL kl* 

Moskwa via Konotop, , Briańsk —  
odch. o 'Sędzinie 12 ra, 10 w  nocy 
przychodzi o 5 m, 40 i  rana.

Osobowy I, II i III kl. Kursk —  
W oroneż odchod/i o g 1 m. 5 p* 
poł., przycn. o g. 7 z rana i o g 4 
15 po południu.

Pocztowy I, II i TH kl. Kursk, 
(od Kurska Tow arow o-‘osobow y j ad 
chodzi o g tom . 50 w iecz. przyche 
dzi o g. 9 nj. 45 z rarta.

Osobowy. I, II i HI k*- K ursk, W c-
ronei, Petersburg yia  BaChmaćz, 
Żłobin, W itebsk o d c il o g. 7 m. 15 
wieczorem , przychod zi o godzinie 7 

rana.
Osobowy. I, H i HI kl. FoRnwa, 

Charków, Lozowaja., Rostó.v n D. 
odchodzi o g. 11 m. 20 w , p rzy c h . 

g 6 m. 30 z rana.

Fe 1«ktor o d p o w ie tea ln y
S t a n i s ł a w  Z i a l ^ s k i .

D rukstm ia P o lsk a  nr K ijo w ie , u lica  K rcssiczatyk JS 38.
Wvrfawpv T cw itttz M ic h a ło w sk i,  
r  jc a w c y . a n t o n i  C a e i " w i ń a k j .


